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S U P E R T O M f l S Y N Ę  
A Z O  T N I  A K O W A N Ą

nawóz azotowy do przedsiewnego stosowania pod zboża jare, 
rośliny okopoWe i pastewne, na łęki i postwiska;,

nawóz azotowy, nadajqcy się zarówno do stosowania przed sie­
wem jak i na rosnqce rośliny;

typowy pogłówny nawóz azotowy, nadajqcy się do pogłównego 
zasilenia roślin zbożowych, okopowych, roślin pastewnych i przem.;

wysokowarfościowy nawóz fosforowy;

przedsiewny nawóz a z o to w o - fo s fó r o w y ,  bardzo wygodny przy 
zasilaniu roślin we wszystkich wypadkach, gdzie zachodzi potrzeba 
równoczesnego stosowania azotu i fosforu.
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Zjednoczone Fabryki Związków Azotowych
w  M o ś c ic a c h  i w  C h o rzo w ie

K orespondencję n a leży  k ierow ać do Fabryki w  C horzow ie III (G. Śl).
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obora u o Ina od yruZlicy

ADM INISTRACJI poszukuje 43-letni żonaty W ielkopolanin. Długoletnia praktyka. Obeznany również z poloWę 

uprawę warzyw. Posadę obejmie najchętniej od kwietnia. Referencje p i e r w s z o r z ę d n e .  

Majętek Binino, poczta Ostroróg, W ielk opolska.
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Z a r z ą d  O. T. O. i K. R. w T o m a s z o w i e  Lub. o g ła s z a  
k o n k u rs  n a  s ta n o w isk o  k ierow nika  O, T. O. i K. R. S t a ­
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ŻYCIE ROLNICZE
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE

Organ Związku Izb i Organizacyj Rolniczych R. P.
Z MIESIĘCZNYM DODATKIEM „PRZEGLĄD HODOWLANY"

PRZEWODNICZĄCY KOMITETU REDAKCYJNEGO PROF. DR. WITOLD STANIEWICZ

T R E Ś Ć :  I. Klamborowski Z- — Zależność przychodu od wielkości gospodarstwa; Gumiński L- — Klasyfikacja
gruntów  a melioracje; Głębowięz J. —  Nowe biuletyny giełdowe. II. 5. K . — Rynek nabiałowy. W ia­
domości statystyczne. 111. N iklew ski B r. -  - Grzesiak A . —  Odporność na choroby różnych odmian 
ziemniaków; Cegłowski M ■ — Sposoby sprzedaży owoców na rynku warszawskim; W isłouch K . — W ia­
domości z zagranicy. Hodowla koni na Łotwie; Suski / . — Jak  unorm owałem  żywienie inw entarza, 
obywając się bez dokupienia pasz treściw ych. IV. B zow ski W ł: — Zagrożone podstaw y m aterialne 
niższego szkolnictwa rolniczego. Książka. Program  radiowy dla wsi. V. Wiadomości bieżące.

E K O N O M I K A

Zależność przychodu od wielkości 
gospodarstwa.

W zeszycie 40. r. ub. -„Życia Rolniczego11 do- 82 gr, Śląsk 14 zł 12 gr, Łódź 12 zł, W arszawa 
szliśmy do wniosku, że w yniki liczbowe „Badań 11 zł 78 gr, B iałystok 9 zł 45 gr, Lublin 11 zł 10 
opłacalności11 Insty tu tu  Naukowego w Puła- gr, Kielce 11'zł 93 gr, K raków  15 zł 18 gr, Lwów 
wach nie mogą bezpośrednio unaoczniać zależ- 11 zł 79 gr, Stanisławów 11 zł 70 gr, Tarnopol
ności dochodu od wielkości gospodarstwa; że do 10 zł 17 gr, W ołyń 14 zł 20 gr, Polesie 9 zł 40 gr,
takiego zagadnienia m ają one być przeliczone Nowogródek 8 zł 45 gr i Wilno 9 zł. Gospodar- 
z pomocą spółczynników, czyniących owe wyni- cżą wzajem ną wartość województw w ypada te ­
ki liczbowe spółmiernymi. dy porównywać iloczynem oceny glebowej przez

Jeżeli rozpatrzyć mapę gleb Polski, opraco- cenę żyta, a mianowicie iloczynami: Pomorze
waną przez prof. Sławom ira Miklaszewskiego, i 1624, Poznań 1687, Śląsk 2118, Łódź 1440, W ar-
liczbą 100 ocenić w arunki glebowe itp. woje- szawa 1414, Białystok 945, Lublin 1665, Kielce 
wództw Białystok, Nowogródek i Wilno, to przy- 1551, Kraków  2277, Lwów 1886, Stanisławów
puszczalnie ocenić w ypadnie w arunki glebowe 1872, Tarnopol 1627, W ołyń 2272, Polesie 1034,
itp. województw: Polesie liczbą 110; Pomorze, Nowogródek 845, Wilno 900.
Łódź, W arszawa liczbą 120; Poznań, Kielce licz- Przyjm ując w  dalszym ciągu woj. Nowogró- 
bą 130; Śląsk, Lublin, Kraków liczbą 150; Lwów, dek za porównawczą wartość jednostkową, o- 
Stanisławów, Tarnopol, W ołyń liczbą 160. Wa- trzym ujem y spółczynniki: Pomorze 1,93, Poznań 
runki handlowe dochodowości można by z grub- 1,97, Śląsk 2,51, Łódź 1,71, W arszawa 1,68, Bia- 
sza określić miejscową ceną żyta w danym  wo- łystok 1,12, Lublin 1,97, Kielce 1,84; Kraków  
jewództwie; Pomorze 13 zł 53 gr, Poznań 12 zł 2,70, Lwów 2,23, Stanisław ów 2,22, Tarnopol 1,93,



W ołyń 2,69, Polesie 1,22, Nowogródek 1,00, W il­
no 1,07.

W zespole 14-tu przez Puław y zbadanych . 
gospodarstw  2 — 3 ha. jest jedno z woj. Śląsk 
ze spółczynnikiem gospodarczym 2,51, i z woj. 
Kielce ze spółcz. 1,84; 6 z woj. Kraków ze spół-1 
czynnikiem  2,70, razem  16,20; 4 z woj. Lwów ze 
spółcz. 2,23, razem  8,92; 2 z woj. Stanisławów 
ze spółcz. 2,22, razem  4,44. Ogółem 33,91 dla 14 
gospodarstw, a w  średnim  w ypada współczyn­
nik 2,42 dla 1 gospodarstwa.

Dla 58 gospodarstw 3 — 5 ha, licząc w  ten 
sam  sposób, w ypada suma spółczynników 124,52, 
a średni spółczynnik 2,15. Dalej dla 186 gospo­
darstw  5 — 10 ha suma 351,83 i średni spółczyn­
nik 1,89. Dla 137 gosp. 10 — 15 ha  256,96 i 1,88. 
Dla 146 gosp. 15 — 30 ha 260 i 1,78. Na koniec 
dla 23 gosp. 30 — 50 ha suma 40,47 i średni 
spółczynnik 1,75.

Teraz przyjm ując za jedność wartość śred­
nią jednego gospodarstwa w zespole 2 — 3 ha, 
otrzym ujem y następujące wartości średnie 1-go 
gospodarstwa w innych zespołach: 3 — 5 ha 0,89;
5 — 10 ha 0,78; 10 — 15 ha 0,78; 15 — 30 ha 0,73; 
30 — 50 ha 0,72. A zatem  zbadany przez In ­
s ty tu t zespół gospodarstw 3 — 5 ha przedstaw ia 
wartość gospodarczą w  średnim  (1:0,89=) 1,12 
razy m niejszą od wartości zbadanego zespołu 
gospodarstw  2 — 3 ha; zespoły 5 — 10 ha i 10 — 
15 ha przedstaw iają wartość (1:0,78=) 1,28 ra ­
zy m niejszą od wartości tegoż zespołu 2 — 3 ha; 
zespół 15 — 30 ha 1,37 razy mniejszą, a zespół 
30 — 50 ha 1,39 razy m niejszą od zespołu 2 — 3 
ha.

Gdybyśm y wszystkie przez Insty tu t Puław ­
ski zbadane zespoły gospodarstw postaw ili w w a­
runkach glebowych i in. w  tych średnich, w 
jakich znajduje się średnie gospodarstwo zespo­
łu  2 — 3 ha, to te .zespoły w ykazyw ałyby przy­
chody większe od podanych przez Insty tu t, a 
mianowicie ok. 1,12 razy większe dla zespołu 
3—5 ha; ok. 1,28 razy dla zespołów 5—10 i 10—15 
ha; ok. 1,37 rasy  dla 15—30 ha i ok. 1,39 razy dla 
30 — 50 ha, natom iast rozchody, nakład itp. 
przypuszczalnie pozostałyby niezmienione. Mno­
żymy więc liczby „Badań Opłacalności" przez 
te ostatnie spółczynniki. W ten  sposób docho­
dzimy do w ykresu „Z" dla przychodu pienięż­
nego z ziemiopłodów w założeniu, że przycho­
dem dla 2 — 3 ha jest co roku liczba 100. Od­
rzucając . w yrodną linię z 1932/33 roku, otrzy­
m uje się z pomocą szeregu rozwiązań i przeli­
czeń rów nanie średniej z 8 lat linii:

(10 +  H ektary) X (216 — Przychody pien. z 
ziemiopłodów) =  1444... (Z).

Z rów nania wynika, że ten  na 1 ha przy­
chód w gospodarstwie bardzo dużym (ponad 
1000 ha) jest 2,16 razy większy, niż w gospo­
darstw ie 2,45 hektarow ym , a przyjm ując ten  du­
ży przychód za 100, otrzym uje się w  liczbach 
procentowych nast. szereg spółzależności:

Przychód „Z“ 95; 90; 80; 70; 60; 50; 46,3; 40. 
H ektary  „H“ 124; 57; 24; 12; 7; 3,4; 2,45; 1,2. 
Ogólny w złotych na 1 ha przychód pienięż­

ny ze sprzedaży zboża, okopowych, siana, sło­
m y i in.; ze sprzedaży bydła, m leka, trzody, jaj 
itp., tudzież przychód pozagospodarczy z poży­
czek itp. kapitałow y wyobraża w ykres „P“. Przy 
opracowaniu w ykresu liczby „Badań" mnożo­

no przez wyżej ustalone przybliżone spółczyn­
niki, po czym dla każdego roku z osobna w yra­
żano je  w  % liczby, odnoszącej się. do 2,45 ha,
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przyjm ując tę ostatnią liczbę za 100. Równanie 
linji średniej dla 9-lecia 1926/35 w ypada wtedy: 
(H ektary - f '2,42) X (Og. przychód pieniężny — 
— 64,2) =  174.... (P).

W skazuje ono, że w  bardzo dużym gospodar­
stwie przychód ten  na 1 ha stanowi 64,2% ta­
kiegoż przychodu w 2,45 ha-rowym , a przyjm u­
jąc ten pierwszy za jedność, otrzym uje się .na­
stępujący w tej jednostce przychód:

Przychód ,,P“ 1,05; 1,1; 1,15; 1,20; 1,25; 1,40; 
1,50; 1,56; 1,75.

H ektary  „H“ 52; 25; 16; 11; 8,4; 4,4; 3,0; 2,45;
1,2.

Ogólny rozchód pieniężny stanowią: rozchód 
pośredni gospodarczy, jak  ubezpieczenia, podat­
ki, wkład w nieruchomości, w  żywinę; bezpo­
średni gospodarczy, jak  nasiona, pasze, nap ra­
wy bieżące, robocizna oraz rozchód pozagiospo- 
darczy, jak  odsetki, długi itp. Ogólny na  1 ha 
rozchód pieniężny wyobraża w ykres „R“. L i­
nia średnia dla 9-lecia 1926/35 przebiega według 
równania:

w .

}o -

O i  i ł  ' i  „  ii h  ł i  7/ &  ń  u  a  u  L  w  j * a  u
He-ki&ry

(Hektary — 0,17) X (R — 38) =  141,5. ..(R).
Dla gospodarstwa bardzo dużego rozchód w y­

nosi 38% rozchodu 2,45 hektarowego. Zależność 
rozchodu od wielkości gospodarstwa wykazuje 
następujący szereg liczb, przy czym rozchód 
bardzo dużego gospodarstwa przyrów nano jed­
ności:

Rozchód „R“ 1,1; 1,2; 1,3; 1,4; 1,5; 2,0; 2,63; 
3,0; 4,0; 5,0; 6; 7; 8.

Hektary „H“ 38; 19; 13; 9,5; 7,6; 3,9; 2,45; 2; 
1,4; 1,1; 0,9; 0,8; 0,7.

Na przychód surowy składają się ziemio­
płody, sad, mleko z jego przetworam i, trzoda, 
bydło, jaja  itp., mieszkanie. W ykres „S“ unaocz-

H  e- k . t o - r y

nia zależność tego na 1 ha  przychodu od wielko­
ści gospodarstwa. W ykres otrzym ano z uwzględ­
nieniem  wyżej ustalonych spółczynników i z 
przyrów naniem  przychodu 2,45 hektarowego go­
spodarstwa do liczby 100, dla każdego roku z 
osobna. Średnią linię za 9-lecie 1926/35 w yraża 
w tedy równanie:
(H ektary +  6,59) X (Przychód surow y — 44) =  

'=  506........  (S).
Dla bardzo dużego gospodarstwa przychód 

ten  stanowi 44% takiegoż przychodu w 2,45 hek­
tarowym , a w raz z uszczuplaniem się gospodar­
stwa rośnie w  liczbach względnych, jak  nastę­
puje:

Przychód „S“ 1,05; 1,1; 1,2; 1,3; 1,4; 1,5; 1,75; 
2,0; 2,27; 2,5.

H ektary  „H“ 223; 108; 51; 32; 22; 16; 8,7; 4,9; 
2,45; 1,1.

Odpisy na budowle, na zużycie inw entarzy 
itp., wszelkie w ydatki gospodarcze łącznie z ro­
bocizną, tudzież ubytek zapasów tw orzą nakład 
gospodarczy. Jeżeli liczby „Badań“, podane dla 
czterolecia 1926/30, uwzględnić 4-krotnie przy 
w yszukiwaniu średniej wielkości nakładu za 9- 
łecie 1926/35, to zależność nakładu od wielko­
ści gospodarstwa znajduje swój wyraz w rów ­
naniu:
(H ektary +  0,68) X (Nakład — 29,3) =  221.. (N).

N akład w bardzo dużym gospodarstwie sta­
nowi 29,3% nakładu w 2,45 hektarow ym ; bio­
rąc pierwszy za jednostkę porównawczą, znaj­
dujem y liczby spółzależności, rosnące z pom niej­
szaniem się gospodarstwa:

N akład „N“ 1,25; 1,5; 1,75; 2,0; 2,5; 3,0; 3,42; 
3,5; 4,0; 4,5 5,0.

H ektary  „H“ 29,5; 14,4; 9,4; 6,9; 4,4; 3,1; 2,45; 
2,3; 1,8; 1,5; 1,2.
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Jeżeli od przychodu surowego odjąć nakład 
gospodarczy oraz 6% kapitału  czynnego, to o- 
trzym uje się dochód - zysk gospodarza, jako 
przedsiębiorcy. Za 9-lecie 1926/35 dochód ten 
był ujem ny, czyli był stratą. Jeżeli liczby stra t 

a 1926/30 uwzględnić 4-krotnie, to zależność 
s tra ty  od hektarów  przybiera wyraz:
(H — 0,18) X (S tra ta  — 23,5) =  173,5.......  (D).

W bardzo dużym gospodarstwie stra ta  sta­
nowi 23,5% stra ty  2,45 hektarowego. P rzyjm u­
jąc pierwszą za jednostkę, obliczymy z rów na­
nia w zrastające s tra ty  z pom niejszeniem  się go­
spodarstwa:

S tra ta  „D“ 1,1; 1,2; 1,25; 1,5; 1,75; 2,0; 2,5; 
3,0; 3,5; 4,0; 4,25; 4,5; 5; 6.

H ektary  „H“ 74; 37; 30; 15; 10; 7,6; 5,1; 3,9; 
3,1; 2,6; 2,45; 2,3; 2,0; 1,7.

Równania, ustalające na 1 ha zależność przy­
chodów i rozchodów ód wielkości gospodarstwa, 
są wyobrażone na zbiorowym . wykresie „H“. 
W artości na 1 ha dla 2,45 ha są w równaniach 
przyjęte za 100.

Og. rozchód pien. „R“ 30; 40; 50; 60; 70; 80; 
90; 100; 110; 120; 130; 140.

Przych. pien. ziem. „Z“ 411; 199; 151; 129; 
117; 109; 104; 100; 97; 95; 91; 90.

W punkcie R =  686 Z =  119 (H =  4,9) 
styczna do krzyw ej ma do poziomu nachylenie 
45° i w skazuje na punkt „przełomowy", od któ­
rego poczynając og. rozchód pien. coraz słabiej 
przejaw ia się w przychodzie pien. z ziemiopło­
dów.

Z rów nań „Z“ i „N“ wypływ a zależność 
w tórna:

(Nakład gospod. — 5,6) X (Przychód pien. 
z ziemiopłodów — 61) =  3671.... (ZN).

Z rów nania w yliczają się czyniące m u za­
dość nast... liczby:

Nakład „N“ 10; 20; 30; 40; 50; 60; 70; 80; 90; 
100; 110; 120; 130; 140.

Przychód „Z“ 896; 314; 212; 168; 144; 129; 
113; 110; 105; 100; 96; 93; 90; 80.

Styczna do krzywej w punkcie N =  66,2

‘'tnłjd/cl p ie n i^ in y  z t  2.1ihucisTodiir

H ,  i i  5Z S i  S-6 y g  606*.
U  e . k  t  a . -r  y

Z rów nań „Z“ i „R“ wypływ a równanie Z =  122 (H =  5,5), będąc do poziomu nachylo-
wtórne: ną 1 : 1, wskazuje na „przełom" w tym  przy-
(Og. rozchód pien. — 24,1) X (Przychód pien. chodzie z powiększeniem się nakładu gospodar-
ziem. — 74,1) '== 1982 ...  (ZR) czego.

Jest ono wyobrażone na w ykresie „NR". Z rów nań „P“ i „R“ w yłania się równanie:
Równanie wyznacza na 1 ha następujące sto- (16,63 +  R) X (131,2 — P) =  3667.........  (PR)-
sunki liczbowe: Z rów nania w yliczają się następ, stosunki:



Og. rozchód pien. „R“ 20; 30; 40; 50; 60; 70; 
80; 90; 100; 110; 120; 130; 140.

Og. przychód pien. „P“ 31; 52; 66; 76; 83; 89; 
93; 97; 100; 102; 104; 106; 108.

W punkcie R =  44 P  =  71 (H =  23,8) stycz­

na  pochylona 1: 1:1 oznacza „przełom" w n a ra ­
staniu og. przychodu pien. ze wzrostem  og. rozr 
chodu pieniężnego.

Z rów nań „P“ i „N“ powstaje równanie: vq 
(97,7 +  N) X (164,4 — P) =  12666........ (PN).
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Z rów nania pow stał następujący szereg jego 
rozwiązań:
Nakład gospod. ,,N“ 10; 20; 30; 40; 50; 60; 70; 80; 
90; 100; 110; 120; 130; 140.

Og. przychód pien. „P“ 47; 57; 65; 72; 79; 84; 
89; 93; 97; 100; 103; 106; 108; 111.

Styczne do krzyw ej „PN“, m ają pochylenie 
m niejsze od 45°.

Rów nania „S“ i „R“ w skazują na następ, 
tkw iącą w  nich współzależność:
(R — 17) X (119 — S) =  1573 .......  (SR).

Og. rozchód pien. „R“ 40; 50; 60; 70; 80; 90; 
100; 110; 120; 130; 140.

Przychód surow y „S“ 50; 71; 82; 89; 94; 97; 
100; 102; 104; 105; 106.

P unktem  przełomowym  krzywej jest R =  
=  56,7 S =  79 (H =  7,7).

Z rów nań „S“ i „N“ w ypływ a równanie 
wtórne:
(8,1 +  N) X (130 — S) =  3209 ........  (SN).

N akład gospod. „N“ 20; 30; 40; 50; 60; 70; 
80; 90; 100; 110; 120; 130; 140.

Przychód sur. „S“ 16; 46; 63; 75; 83; 89; 94; 
97.; 100; 103; 105; 107; 108.

W punkcie N =  58,6, S =  82, (H =  6,9) stycz­
na poczyna pochylać się poniżej 45° do poziomu.

Nakoniec rów nania „D“ i „N“ w ydają na­
stępujące równanie:
(285,8 — N) X (177,8 +  D) =  51631  (D N ).

U jaw nia ono, że z powiększaniem  nakładu 
stra ta  rośnie bardzo.

Nakład gospod. „N“ 0; 10; 20; 30; 40; 50; 60; 
70; 80; 90; 100; 110; 120; 130.

S tra ta  „D“ 4,3; 10; 17; 24; 32; 41; 51; 61; 73; 
86; 100; 116; 134; 154.

W punkcie N =  58, D ±± 49, (H 7,0) stycz­
na do krzyw ej poczyna przekraczać 45°-we po­
chylenie.

Te 7 w tórnych rów nań unaocznia w ykres 
„NR“. Dodatkowo unaocznia on też 2 rów nania 
podstawowe „R“ i „N“, a mianowicie:
(H — 0,17) X (R — 38) =  141,5  ...............  (R).

Og rozchód pien. „R“ 40; 42; 50; 60; 70; 80; 
90; 100; 110; 120; 130.

H ektary  „H“ 71; 35; 12; 6,6; 4,6; 3,6; 2,9; 2,45; 
2,1; 1,9; 1,7.
(H +  0,68) X (N — 29,3) = 2 2 1    (N).

Nakład gospod. „N“ 30; 32; 35; 40; 50; 60; 70; 
80; 90; 100; 110; 120; 130.

Liczba hektarów  „H“ 315; 81; 38; 20; 10; 6,5; 
4,7; 3,7; 3,0; 2,45; 2,1; 1,7; 1,5.

„W yniki Badań Opłacalności" Insty tu tu  w  
Puław ach podają dla zbadanego zespołu czter­
nastu  2 — 3 hektarow ych gospodarstw  na 1 ha

za 9-lecie 1926/35: przychód pieniężny z ziemio­
płodów „Z“ w wysokości 66 zł l lg r ;  og. przy­
chód pien. „P“ w wysokości 512,49 i przychód 
„S“ surow y 697,10. Ale zespół ten  znajduje się 
w w arunkach korzystniejszych, niż pozostałe 5 
zespołów zbadanych gospodarstw. W edług w y­
stawionych tu  na początku spółczynników moż­
na by ocenić wartość tych w arunków  dla każ­
dego zespołu z osobna iloczynem: 1 4 x 1  =  14 
dla 14 gospodarstw 2 — 3 ha; 58 X 0,89 =  51,62 
dla 58 gospodarstw 3 — 5 ha; 186 X 0,78 =  145,08 
dla 186 gospodarstw 5 — 10 ha; 137 X 0,78 =  
=  106,86 dla 137 gosp. 10 — 15 ha; 146 X 0,73 =  
=  106,58 dla 146 gospodarstw 15 — 30 ha; 
23 X 0,72 =  16,56 dla 23 gosp. 30 — 50 ha; a ilo­
czynem 564 X 0,783 dla sumy iloczynów 440,70 
ocenić wartość gospodarczą 564 zbadanych go­
spodarstw  3 — 50 ha. W w arunkach zatem  śred­
nich ogółu 564 gospodarstw zespół gospodarstw 
2 — 3 hektarow ych przypuszczalnie wykazał­
by następujące przychody: Z =  66,11 X 0,783 =  
=  51,8 zł/ha; R =  512,49 X 0,783 =  401 zł/ha; i 
S =  697,10 X 0,783 =  546 zł/ha. Natom iast og. 
rozchód pien. „R“ pozostałby bez zmiany, w w y­
sokości 430,52 zł/ha; tak  samo nakład gospod. 
,,N“ w wysokości 628,26 zł/ha i s tra ta  „D“ w w y­
sokości co najm niej 210,58 zł/ha.

Jeżeli w ogólnikowych równaniach, w yobra­
żonych na ostatnim  w ykresie „NR“, przyjęte 
w nich wartości liczbą „100“ d la 2,45 ha w y­
razić w tych nowych wartościach, średnich przy­
puszczalnie w Polsce, to otrzym ają się rów na­
nia, które uzm ysławia w ykres „N1R1".

Pom iędzy „R“ i „Z“ nową tę  zależność otrzy­
mano z danych poprzedniego rów nania „ZR“: 
mnożono liczby pod nim  uszeregowane przez
4,31 dla „R“,. a przez 0,518 dla „Z“. Różnicz­
kując rów nanie ujaw niam y, że dla R =  171 
Z =  105, co odpowiada 85 ha, przyrostow i ogól­
nego na 1 ha rozchodu pieniężnego „R“ odpo­
wiada w tejże wysokości ubytek przychodu pie­
niężnego z ziemiopłodów, a dalszym przyrostom  
„R“ towarzyszy coraz m niejszy ubytek „Z“.

Pom iędzy ziemiopłodami a nakładem  nową 
zależność otrzymano, mnożąc poziome odcięte 
„N“ poprzedniej krzywej „ZN“ przez 6,28, a pio­
nowe rzędne „Z“ przez 0,518. U bytek „Z“ stale 
będąc m niejszym  od przyrostu „N“, m aleje co­
raz wolniej w  m iarę przyrastania „N“.

Jeżeli pionowe rzędne krzyw ych „PR“ i „PN“ 
pomnożymy przez 4,01, a poziome odcięte „R“ 
przez 4,31 i odcięte „N“ przez 6,28, to otrzym a­
m y nowe krzyw e „PR“ i „PN“ w ykresu „N1R111. 
Jakkolw iek ogólny na 1 ha przychód pieniężny



Ż Y C I E  R O L N I C Z E . S tr, ?

Sco 

.420 

_4oo 

_<tfo

-2 2 0  

-2 0 0  

j fc  

{00

ooz c2> 2 S ^ o /£ v / ę z r ty

„P“ rośnie wraz ze wzrostem  tak  „R“, jak  i „N“, 
to jednak przyrost „P“ stale nie dorównywa 
przyrostowi „N“; przyrostow i zaś „R“ nie do­
równywa przyrost „P“, poczynając od P  =  274 
R == 179, w 36hektarow ym  gospodarstwie. Przy­
chód pieniężny „P“ staje się rów nym  rozchodo­
wi pien. ,,R“ w  wysokości 387 zł w  2,5 hektaro­

wym  gospodarstwie. P rzy dalszym pom niejsza­
n iu  się gospodarstwa przychód jest m niejszy 
od rozchodu. Przychód „P“ staje  się rów nym  
nakładow i „N“ w wysokości 343 zł w  10 hek ta­
row ym  gospodarstwie, a staje się m niejszym  
od „N“ przy m niejszym  obszarze.

Pomnożywszy rzędne krzyw ych „SR“ i „SN“
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w ykresu „NR“ przez 5,46, a odcięte ,,R“ przez
4,31 i odcięte „N“ przez 6,28, otrzym ujem y no­
w e.krzyw e w ykresu „NTŁ1", wskazujące na sta­
łe w zrastanie przychodu surowego „S“, ale, 
różniczkując rów nanie tych nowych krzywych, 
stw ierdzam y, że poniżej 6 ha, dla których S =  
== 462 i R =  266, przyrosty „S“ stają  Się m niej­
szymi od przyrostów  „R“ i to coraz bardziej 
mniejszymi; że poniżej 13,5 ha, dla których 
S 381 i N =  283, przyrost przychodu surow e­
go „S“ staje się m niejszym  od przyrostu nakła­
du, i to coraz bardziej mniejszym.

Przychód surow y „S“ staje się rów nym  og. 
rozchodowi pien. „R“ w wysokości 574 zł/ha w 
gospodarstwie 1,9 hektatrow ym ; w m niejszym 
gospodarstwie przychód „S“ nie dosięga rozcho­
du „R“. Przychód surow y „S!‘ staje się rów ­
ny nakładow i gosp. „N;‘, gdy ten dochodzi do 
521 zł przy 3,5 ha. Jest zaś „S“ mniejszy, niż 
„N“ w gospodarstwie poniżej 3,5 ha:

Rzędne „D“ krzywej ,,DN“ w ykresu „NR“ 
mnożymy przez 2,11, a odcięte „N“ przez 6,28 
i otrzym ujem y krzyw ą „DN“ w ykresu '„N1R1“, 
unaoczniającą w zrastanie s tra ty  „D“ w m iarę 
zwiększenia nakładu „N“ ; przyrost s tra ty  staje 
się rów nym  przyrostow i nakładu przy D =  453 
i N =  973, k tórym  to wartościom odpowiada ob­
szar 1,1 ha. Sum a s tra ty  zrówna się z sumą na­

kładu w wysokości 1417 zł/ha w gospodarstwie 
0,45 hektarowym .

W ykres „H“ wskazuje, że w m iarę wzrostu 
hektarów  pionowy odstęp pomiędzy krzywym i 
„S“ i „N“ — oraz „P“ i „R“, poczynając od bie­
guna, bardzo szybko rośnie, ale niebawem  do­
chodzi do swej m iary najw iększej, po czym już 
bardzo powoli skraca się. Jeżeli w równaniach 
„S“ i „N“ oraz „P“ i „R“ wartości ich procen­
towa, a zatem  wzajem  niewspółm ierne, zastąpić 
wartościam i w złotych, przy czym uwzględnić 
wyprowadzony wyżej mnożnik 0,783, to wtedy 
z wyrażeń dla „(S — N )“ i dla „(P  •— R )“ ra ­
chunek różniczkowy wykaże, że „(S — N )“, to 
znaczy przewyżka surowego przychodu „S“ po­
nad nakład gospodarczy „N“ dochodzi do swej 
wartości na 1 ha największej przy 13,5 ha, a 
„(P  — R )“, to znaczy przew yżka og. przychodu 
pien. „P“ ponad og. rozchód pien. „R“ dosięga 
najwyższej swej na 1 ha wartości przy 38,5 ha.

Niniejszej pracy dość obszerne obliczenia 
zyskałyby na trafności wyników, gdyby oparły 
się na spółczynnikach glebowych i innych, któ­
re by dla zbadanych przezeń 564 gospodarstw 
ustanow ił In sty tu t Naukowy w Puławach.

Zygm unt Klamborowski.
K ie łtyki, p-ta Bodzanów Płocki.

Klasyfikacja gruntów a  melioracje.
W związku z przeprow adzaną obecnie k la­

syfikacją gruntów  w yłaniają się pewne zagad­
nienia z dziedziny wodno - m elioracyjnej, w u- 
staw odaw stw ie niedostatecznie uwzględnione.

Jednym  z nich jest spraw a podniesienia lub 
obniżenia klasy gruntów  zmeliorowanych, co za­
leży od tego, czy m elioracje zostały przeprow a­
dzone racjonalnie; instrukcja klasyfikacyjna 
w prowadzająca ocenę tej racjonalności nastrę ­
cza pewne zastrzeżenia. Głosi ona, że za racjo­
nalnie przeprowadzane m elioracje należy uw a­
żać te, które podwyższyły klasę g run tu  o jed­
nostkę. O ile więc porównanie pewnego typu 
zmeliorowanego grun tu  z sąsiednim jeszcze nie 

- zm eliorowanym  wykaże podwyższenie klasy o 
jednostkę, wówczas grunt zmeliorowany należy 
uważać jako racjonalnie zmeliorowany.

Jednak  porów nanie takie nie zawsze jest ła ­
tw e i możliwe do przeprowadzenia. Jak  ma po­
stąpić klasyfikator, jeżeli gleby identycznej 
niezm eliorowanej obok nie ma? Jeżeli np. m a­

my do czynienia z większym kompleksem daw ­
niej w ydrenowanej bielicy glebowej (przed me­
lioracją IV klasa), otoczonej bielicą właściwą 
(III klasa) ? W pływ drenow ania może sprawić, 
że klasyfikator może już teraz nie być w stanie 
ocenić, jaką ta  gleba była przed m elioracją i do 
jakiej klasy należałoby ją  zaliczyć. Instrukcja 
nie daje zatem  jasnej wskazówki w tego rodza­
ju  wypadkach. Kłopotów podobnych możnaby 
uniknąć, gdyby klasyfikator mógł w takich ra ­
zach posiłkować się dowodami z  okresu przed- 
m elioracyjnego co do ówczesnego charakteru  
gleby lub opinią rzeczoznawców powołanych z 
urzędu lub na żądanie właściciela g runtu  z li­
sty  wojewódzkiej komisji klasyfikacyjnej.

Dalej przepisy wykonawcze w paragrafie 2 
przew idują, że jeżeli g runty  racjonalnie i trw a­
le zmeliorowane w ym agają stałych nakładów 
na utrzym anie w  dobrym  stanie melio­
racji, a nakłady te są w dostatecznym  stopniu 
czynione, to g runty  takie zalicza się o jedną kia-
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sę niżej. Jednak decyduje o tym  klasyfikator, 
nie będący w tej dziedzinie fachowcem i z te ­
go powodu mogący mieć trudności we właści­
wej ocenie spraw y zarówno w tym  wypadku, 
jak  i w innych podanych niżej.

Poza tym  instrukcja nie uwzględnia w na­
kładach tak  Ważnej pozycji, jak  am ortyzacja u- 
rządzeń m elioracyjnych oraz kosztów eksploa­
tacji, które w wypadku użycia siły m echanicz­
nej, na przykład do podnoszenia wody, mogą 
być znaczne.

Z cytowanego przepisu w ynika również, że 
tam, gdzie są większe nakłady np. na konser­
wacje, m elioracje mogą być uważane jako prze­
prowadzone racjonalnie. Takie stanowisko nie 
zawsze -jest słuszne i w pewnych wypadkach 
może działać na niekorzyść rolnika. Dla w yja­
śnienia tego weźmy dwa przykłady: 1) dreno­
wanie wykonane w sposób solidny, trw ały. 
Koszta konserw acji będą w tedy m inim alne i 
sprowadzą się do utrzym ania w  dobrym  stanie 
rowów głównych odpływowycł] i wylotów dre­
nowych; 2) drenowanie niediość solidne, mniej 
trw ałe. Koszty konserw acji będą znacznie w ięk­
sze, gdyż prócz utrzym ania rowów odpływo­
wych i wylotów może zachodzić częsta potrze­
ba czynienia popraw ek i przeróbek drenowania, 
niekiedy bardzo kosztownych. M elioracje w y­
konane w sposób podany w drugim  przykła­
dzie mogłyby być, w m yśl przepisów instruk­
cji klasyfikacyjnej, uważane za racjonalniejsze 
niż w przykładzie pierwszym, co oczywiście by­
łoby błędem, i mogą być niesłusznie zaliczone 
do klasy niższej. Jest to spraw a dość ważna, 
gdyż gruntów  zdrenowanych, zwłaszcza w za­
chodniej części kraju , m am y sporo.

W dalszym ciągu instrukcja nie wyjaśnia, 
jak określić powierzchnię zmeliorowaną w przy­
padku zastosowania melioracyj niesystem atycz­
nych, na przykład drenow ania gruntu  oddziel­
nymi rurociągam i, k tóre odwadniają poszcze­
gólne zagłębienia terenu, t. zw. kanalizacja, 
dość rozpowszechniona w województwach po­
morskim i poznańskim.

Przykłady powyższe wskazywałyby na to, 
że rozporządzenie wykonawcze, jak  również 
instrukcja klasyfikacyjna nie przewidziały nie­
których dość ważnych wypadków.

W konsekwencji obowiązujących przepisów 
grunty zmeliorowane przed zaklasyfikowaniem 
będą niekiedy zaliczone do klas wyższych, niż­
by to wypadło z przyrodzonego charakteru  grun­
tu, przy czym z racji stałych kosztów u trzy ­
mania melioracyj następuje w pewnych w ypad­

kach obniżenie o jedną klasę. Jednak, jak  wspo­
m inaliśm y wyżej, im lepiej i solidniej wyko­
nane są melioracje, tym  koszt ich utrzym ania : 
jest mniejszy. Dotyczy to prócz drenow ania 
także innych ródzajów m elioracyj, np. za pomo­
cą rowów otwartych, na  które główny nacisk 
kładzie instrukcja. W tym  ostatnim  wypadku 
mogą być koszty utrzym ania także nieznaczne 
bądź z przyczyn terenow ych ,. -bądź technice,- - 
nych z racji na przykład przeprowadzenia ka­
nałów krytych (rurociągi). W rezultacie melio­
racje drogie, racjonalne, mogą być uznane za 
nie potrzebujące stałych nakładów  na  ich u trzy ­
m anie i g runt tak i nie zostanie zakwalifiko­
w any o jedną klasę niżej.

Powyższe względy, jak  również względy na­
tu ry  zasadniczej wskazują, że słuszne jest zali 
czenie do stałych nakładów  związanych z u- 
trzym aniem  m elioracji także kosztów am orty­
zacji urządzeń m elioracyjnych. Niemniej waż­
ne jest inne zagadnienie, w ynikające z art. 3 
ustaw y z dnia 16-go m arca 1935 r., o k lasyfi­
kacji dla podatku gruntowego. W punkcie 3 jest 
mowa o tym , że m elioracje dokonane po k la­
syfikacji nie mogą spowodować podwyższenia 
klasy. A rtykuł ten  może wywołać dość niefor­
tunny  efekt gospodarczy, gdyż rolnicy mogą 
wstrzym ywać się z przeprowadzeniem  m elio­
racji swoich gruntów  aż do czasu ukończenia 
klasyfikacji, a ponieważ obecnie tem po tych 
prac jest niewielkie, okres ten  może potrw ać 
długo. Przez ten  czas gospodarstwo narodowe 
może ponieść s tra ty  przez w strzym yw anie się 
rolników od tego rodzaju inwestycyj, tak  ba r­
dzo potrzebnych rolnictw u i szybko ren tu ją- 
cych się, chociażby na ten  cel posiadali odpo­
wiednie kapitały  bądź własne, bądź pochodzące 
z kredytu.

Na powyższe niedociągnięcia zwróciły uw a­
gę Głównej Komisji K lasyfikacyjnej przy Mi­
n isterstw ie Skarbu zainteresowane czynniki fa­
chowe, podkreślając konieczność zmian w do­
tychczasowych przepisach. Stanowisko to  zo­
stało uznane przez >Główną Komisję, k tóra w y­
dała w związku z tym  odpowiednie zarządzenia. 
Komisja jednak nie uwzględniła dezyderatu do­
tyczącego zaliczenia am ortyzacji kosztów budo­
w y urządzeń m elioracyjnych do stałych nakła­
dów związanych z utrzym aniem  tych m eliora­
cji w należytym  stanie-, jakkolw iek uznaje 
skądinąd tę sprawę za słuszną, nie znajduje bo­
wiem uzasadnienia w  obowiązującym ustaw o­
dawstwie. K om isja sądzi wszakże, że zagadnie­
nie to będzie mogło znaleźć właściwe rozwią-
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zanie w  przyszłej ustaw ie podatkowej, opar- ne jest, aby rolnicy zainteresowani zdawali so- 
tej na przeprowadzanej obecnie klasyfikacji bie spraw ę z trudności, jakie w yłaniają się nie- 
gruntów . kiedy przy  klasyfikacji gruntów  i współdziała-

Żanim  nowe zarządzenia Komisji w dosta- li w  osiągnięciu właściwej oceny tych gruntów, 
tecznej mierze przyjm ą się w terenie, wskaza- Leonard Gumiński.

Nowe biuletyny giełdowe*).
W jakiejkolw iek encyklopedii gospodarczej, 

czy też w  podręczniku o giełdach znajdziem y 
praw ie że zgodną definicję, że giełdy są m iej­
scem zaw ierania transakcyj handlowych, a 
więc publicznym  targow iskiem  i insty tucją  
stw ierdzenia cen ustalonych na giełdzie. Ta de­
finicja u trzym uje się już od kilkuset lat i jest 
p rzy ję ta  na całym  świecie tak  przez teo re ty ­
ków, jak  i ustawodawców.

Z definicji tej w yłaniają się istotne zadania 
giełd, a  spośród nich naczelne, mianowicie za­
w ieranie transakcyj handlow ych na  giełdzie. 
Jeśli by odjąć giełdom to naczelne zadanie, gieł­
dy tracą  isto tny sens i treść, gdyż wszystkie 
inne czynności giełd są w tórnym i, w ypływ ają­
cymi z fak tu  zawarcia transakcyj, jak  np. są­
downictwo, arbitraże, postępowanie dyscypli­
narne, selekcja członków itp.

Rolę swoją w  organizmie gospodarczym pań­
stw a giełdy spełniają tylko i wyłącznie w  za­
kresie dokonywania transakcyj handlow ych i 
ocena tej działalności jest rozpatryw aniem  po­
trzeby istnienia tego ważnego instrum entu  i się­
ganiem  ' do podstaw  organizacji handlu  pienią­
dzem lub towarem . Inne, szczególnie tak  zwa­
ne um oralniające, znaczenie giełd nie stanowi 
wartości gospodarczych.

Toteż wszędzie gdzie istnieją giełdy są w y­
daw ane biuletyny, stw ierdzające przebieg dnia 
giełdowego, uw idaczniają one transakcje doko­
nane na  giełdzie i efek tyw ne  ceny z tych tra n ­
sakcyj w ynikające. Ceny transakcyjne z. obro­
tów  giełdowych są cenami oficjalnym i i d late­
go przyjm ow ane są jako obiektywne, niejako 
urzędowe przez członków giełdy, przez kupców 
nie należących do giełdy, przez rolników, sądy, 
władze państw ow e i samorządowe, działaczy 
gospodarczych, ekonomistów, są przyjm owane 
w w zajem nych rozrachunkach między kon tra­
hentam i, stanow ią dowód w przypadkach spo­
ru, podstawę przy w ym iarze n iektórych upo­
sażeń, danin itd. W końou stanow ią retrospek­
tyw ny spraw dzian koniunktury  dla •historycz­
nej- oceny zjaw isk gospodarczych. Tylko te  ce­

ny  giełdowe, k tóre są oparte na  istotnych tra n ­
sakcjach giełdowych są wartościowe. Są to 
bowiem ceny urzędowo ustalone i stwierdzone.

Istn ieje jeszcze druga kategoria „cen" tzw. 
orientacyjnych. Oczywiście, że nie są to ceny 
realne lecz teoretyczne, które co najw yżej moż- 
naby określić jako propozycje, to znaczy, że 
członkowie giełdy zam ierzają płacić te ceny. 
„Ceny" orientacyjne dla celów wyżej podanych 
są bez dokum entarnej wartości, albowiem są 
to tylko wskaźniki, rodzące się nierzadko przy 
pomocy głosowania kom isji notowań cen i to 
n ie na podstawie giełdowych transakcyj, ale 
również i obrotów pozagiełdowych, n ieraz o 
wartości problem atycznej. Ustalając wskaźniki, 
zwane „cenami orientacyjnym i", giełdy są in ­
stytucjam i, k tóre mogą być porównane do In ­
s ty tu tu  Badania K oniunktur, ale nigdy nie mo­
żna powiedzieć, że do istoty giełd należy usta la­
nie tego rodzaju wskaźników. Może to być je ­
dynie czynność posiłkowa, może i pożyteczna, 
ale nie istotna, lecz, uboczna i nie leżąca w  tre ­
ści pojęcia giełdy. Na giełdach pieniężnych ta ­
ka „cena" jest nie do pomyślenia. Twierdzenie, 
że „cena" orientacyjna jest wypośrodkowana 
z większej ilości przypadków, n ie  jest tw ierdze­
niem  ekonomisty, gdyż ceny, jakie zostały przy­
jęte  do “wypośrodkowania" nie posiadają rów ­
nej kw alifikacji i wartości, albowiem powsta­
ły  wśród nierów nych w arunków  obiektywnych. 
M atem atyczne prace „wypośrodkowywania" 
cen m ają  swoją wartość w  w ypracowaniach go­
spodarczych, ale w  pracy giełd są wartościam i 
fikcyjnym i, teoretycznym i, a nie ceną. Wypo- 
środkowywanie ceny może być uskutecznione 
przez każdego kupca, ro ln ika itp. z, ogłoszonych 
cen transakcyjnych i wówczas będą oni po­
siadać dostateczne wskaźniki dla powzięcia de­
cyzji. „Ceny" orientacyjne nie są więc pojęcia­
mi realnym i, lecz, jedynie i wyłącznie pomoeni-

*) Od R edakcji: U m ieszczam y n in ie jszy  a rty k u ł 
cenionego au to ra  w  przekonaniu , że spow oduje on 
bądź po trzebne w yjaśnienia, bądź odpow iednie za­
rządzenia,
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czymi, podobnie jak  pojaw iające się na hory­
zoncie „nowej ekonomiki" pojęcia „podaży po- 
tencjonalnej", czy naw et „transakcyj po-tencjo- 
nalnych". Ceny orientacyjne n ie są cenami u- 
rzędowo ustalonymi, lecz urzędowo „wypośrod- 
kowanymi" i to od... do...

Dlatego braku je  szerokim rzeszom rolni­
czym i tym  wszystkim, o których mówiłem w y­
żej, w  nowych biuletynach giełdowych ru b ry ­
ki „transakcyj", t. j. cen urzędowo stw ierdzo­
nych, skasowanej prawdopodobnie dlatego, że 
na giełdach tego rodzaju istotnych transakcyj

giełdowych było niewiele, a nierzadko w ogó­
le brakowało.

W każdym  razie zrobiono eksperym ent „biu­
letynowy", ciekawy i in teresujący i w arto by 
nad nim  przeprowadzić szeroką dyskusję obiek­
tyw ną, a przede wszystkich usłyszeć racje, k tó­
re spowodowały zaniechanie ogłaszania noto­
w ań jedynie wartościowych kursów transak- 
cyjnych i u jaw niania  cen trlansakcyj giełdo- 
wycłit

Jan Głębowicz.

PRZEGLĄD RYNKÓW IINFORM. STATYSTYCZNE 

Rynek nabia łowy.
Mleko. Cena m leka pełnego na m iarę kształ­

towała się w  okresie drugiej i trzeciej dekady 
stycznia i pierwszego tygodnia lutego r. b. na ' 
poszczególnych rynkach krajow ych następują­
co: (cena w  groszach za litr  w  hurcie):

D ata  W arszaw a Poznań  Lw ów  W ilno K atow ice

na 11.1.38. 17 21 20 20 16 — 17
na 7.II. 38: 17 21 20 20 16 — 17

Jak  w ynika z zestw ienia cen początkowych
i końcowych okresu sprawozdawczego — rynek 
mleczny w  k ra ju  kształtow ał się w  tym  czasie 
bez jakichkolw iek zmian. Zapowiadana przez 
koła kupieckie popraw a ceny m leka na  rynku 
warszawskim nie nastąpiła, może także dzięki 
warunkom  atm osferycznym  tegorocznej zimy, 
które, przy znacznym ociepleniu, sprzyjają 
zwiększaniu się podaży.

Form a i zasady notow ań cen m leka i pozo­
stałych artykułów  nabiału  na  rynku  stołecznym 
— pozostały nadal niezm ienione S tarania zor­
ganizowanej produkcji o scalenie notowań w 
granicach kom petencji jednej komisji notowań 
cen m leka i wszystkich produktów  nabiało­
wych — dotychczas nie potrafiły  zmienić b ier­
nie - opornego stanow iska czynników kupiec­
kich. — Zorganizowane rolnictw o czuje się 
zmuszone szukać rozwiązania tego zagadnienia 
na szerszej platform ie zasadniczej reorganiza­
cji całego rynku  mlecznego m. st. W arszawy.

Masło. Cena m asła wyborowego I gat. w  o- 
kresie drugiej i trzeciej dekady stycznia i p ierw ­
szego tygodnia lutego rb. przeszła na  rynkach 
krajowych przez dość jednolite załamanie ku 
końcowi stycznia z popraw ą od początku lu te­
go b. r., przy czym rynki W arszawy, Łodzi i W il­

na kształtow ały się w tym  czasie stosunkowo 
najsłabiej. Pierw szy tydzień lutego przyniósł 
już znaczną poprawę, zwłaszcza w  W arszawie, 
gdzie zwyżka wyniosła łącznie 50 gr na  kilogra­
mie.

Ruch cen m asła w  okresie sprawozdawczym 
obrazuje poniższa tabela, zaw ierająca notow a­
nia w  złotych za 1 kg:

D A T A
W ar­

szaw a Poznań K raków K atow ice Łódź W ilno

n a

ootor—1 
■ ł—« 
T—' 3.20 3.30 3.30 3 .55 -3 .65 3.15 3.00

od 11.1.38 — — 3.20 3.45—3.55 — —
n 14.1.38 — 3.20 — — — . — ■
i» 16.1.38 3.10 ■ —- - — — 3.05 2.95
a 18.1.38 — — 3 .40 -3 .50 —, —
ii 21.1.38 2.90 — — — 2.90 2.80
ii 25.1.38 — — 3.10 3.30—3.40 — 2.70
ii 27.1.38 — 3.10 — 3.15 -3 .20 ■ ■ —
ii 28.1.38 — 3.00 — - — —
ii 30.1.38 — 3.20 — . . . — 3.10 2.90
ii 1.11.38 3.00 — — 3.25 3.35 — ; — /
ii 4.11.38 3.40 3.30 3.20 — 3.40 3.20

na 7.11.38 3.40 3.30 3.20 3.25—3.35 3.40 3.20

Notowania eksportowe naszego m asła (we­
dług Związku Gospod. Spółdz. M leczarskich w 
Poznaniu) w okresie sprawozdawczym kształ­
tow ały się bez zmiany na poziomie zł 3.70 za 
kg m asła standaryzow anego i zł 3.30 za kg —  
niestandaryzowanego. Masło niestandaryzowa- 
ne rozpoczęto notować w wywozie z dniem  14 
stycznia b. r. po przeszło miesięcznej przerw ie.

Oficjalne notow ania giełdowe Londynu z dn. 
22.1. 1938 r. w  sh za 1 ce tnar angielski ( =  50,8 
kg) wynosiły dla m asła solonego (w nawiasach 

(Dalszy ciąg na str. 13-ej).
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I. Zboża. Urzędowe

R U C H  C E N
(Ceny z przed tygodnia w nawiasach).

notowania dolnej granicy cen za 100 
w dniu 7 lutego 1938 roku.

kg. w złotych, loco wagon

W arszawa Poznań Bydgoszcz Katowice Kraków Lwów Lublin Wilno

Pszenica jednolita 
„ zbierana

Żyto 
O wies
Jęczmień browarny 

„ kaszany

28.50 (28.75) 
28.00 (28 25)
20.50 (21.75) 
21.75 (21.75)
21.25 (21.75)
19.25 (19.50)

26.00(26.50)

20.25 (21.00) 
20.75 (20.75) 
20.65 (20.65) 
18.90 (19.65)

27.00 (27.25)
26.00 (26 25)
21.75 (22.40)
19.75 (20.00)
20.00 (20.25) 
18.50 (18.75)

27.75 (28.25) 
27.25 1,27.75)
22.00 (23.00)
23.00 (23.00) 

(21.00)
19.50 (19.75)

27.80 (28.50)
27.25 (27.75)
22.25 (23.00) 

(22.50) 
(21.00) 
(19.25)

26.50 (27.00) 
25.25 (25.75)
20.75 (21.75) 
21.50(18.75)

(22.50)
18.75 (19.00)

28.00 (29.00) 
27.75 (28.50)
23.00 (23.25)
21.00 (21 .00) 
22.00 (22 .00) 
19.00 (19.00)

(27.50)
(26.50) 

19.50(20.50) 
19.75(20.00)

(19.25)

11. N otow ania zagranicznych giełd  zbożowych (za 100 kg. w złotych)

Chicago Winnipeg Rotterdam Buenos Aires

Pszenica . . . . 18.49 (18.10) 24.88 (24.44) 22.03 (22.13) 16.63 (16.25)
Zyto . . . . 15.76 (15.35) 17.56 (17.35) — —
Jęczmień . . . . 22.79 (22.30) 15.93 4 5.75) — —
Owies 11.38 (11.38) 17.93 (17.78) — 9.23 (9.65)

111. Inne ziem iopłody i przetwory (w W arszawie)
Groch polny 

„ W iktoria .
Łubin niebieski 

n Żółty 
Rzepak zimowy 
Rzepik „
Rzepak  letni 
Rzepik letn i 
Siemię lniane ?.
Koniczyna czerwona surowa

y> v n v
Koniczyna b ia ła  surow a bez

Mak niebieski

. 25.00 ( 27.00) 

. 28.50 ( 29.00) 

. 14.75 ( 14.75) 

. 15.25 ( 15.25) 

. 56 50 ( 56.50) 

. 52.50 ( 52.50) 

. 54 50 ( 54.50) 

. 52.50 ( 52.50) 

. 48.00 ( 48.00) 
bez .kan iank i. 100.00 (100.00) 

oczyst. 97°|0 125.00(125.00) 
kanianki 200.00 (200.00) 

o czyst. 97°|0 230.00 (230.00) 
. 92.00 ( 88.00)

Wyka 
Peluszka .
Seradela .
Mąka pszenna gat. I 0—65° 

„ Ii 30—65u 
.  Ul 65—70f 

Mąka żytnia I gat. 0—50°|j 
„ „ razowa 0—95° 0

Otręby pszenne grube 
„ „ średnie
„ „ miałkie

O tręby żytnie .
M akuchy lniane

„ rzepakowe .

21.50 (21.50)
23.00 (23.00)
36.00 '38.00) 
38.50(39.00) 
32.00(32.50) 
25.00(25.50) 
32.00(32.75) 
24.25 (25.00)
16.50 (17.00)
15.00 (15.50)
15.00 (15.50)
13.00 (13.50) 
21.00(21.75) 
17.75 (18 50)

IV. Zwierzęta rzeźne (za 100 kg. żywej wagi w złotych)

W arszawa Mysłowice Poznań Łódź Kraków Lwów

Woły I kl. (dobrze opasione) mięsne 71 — 80 68 — 74 60 — 64 70 — 72 — —
„ II kl. (średnio opasione) mięsne 62 — 70 60 -  67 50 — 56 — 55 — 62 —
„ IIIkl.(m ało opasione) mięsne 52% — 42 -  48 —: 48 — 55

Krowy I kl. 82 — 87 66 — 75 56 — 62 60 — 68 50 — 60 38 — 52
II kl............................................... 61 — 70 58 — 65 48 — 52 48 — 56 40 — 50 32 — 36

,, III k l.............................................. 52 — 55 48 -  57 40 — 44 35 -  45 35 — 40 24 — 28
Cielęta ponad 60 kg. . 98 —110 78 — 88 80 — 84 — 90 —100 57 — 68

„ „ 40 kg. 80 — 98 69 — 77 70 — 76 70 — 80 '8 0 — 90 52 — 55
„ „ 30 kg. 60 — 80 60 — 68 60 — 66 60 70 — 80 —

Owce młode . . . . — — 60 — 66 60 — —
„ stare . . . . 50 — —■ — — —

św inie słoninowe ponad 180 kg. 104 —112 —: — — — —
>i r* ), I^Ó ,, 96 - 104 111 —120 86 — 90 94 —104 100 —112 80 —100

Świnie mięsne ponad 110 kg. 85 — 92 91 —100 80 — 84 75 — 87- 90 —100 55 — 65
„ 80 -110  kg. 80 — 86 80 — 90 76 — 79 70 — 80 80 — 90 —;

V. N abiał i jaja (w W arszawie)
Hurtowe notow ania m asła za 1 kg. w złotych: obowiązujące od dnia 8 b. m. Masło wyborowe 3.50, wybo­

rowe w drobnym  opakow aniu firmowym 3.60, deserowe mleczarskie 11 gat. 3.30 zł., solone mleczarskie 330. zł., 
osełkowe 2.90 zł. W detalu o 10—15% drożej. Ja ja  świeże za 1 kg. gat I 2.00, gat. II 1,80, gat. III 1.70, w detalu 
I gat. 2,30, II gat. 2,00, 111 gat. 1.80. N a sztuki: 1 gat. 12 gr., 11 gat. 10 gr., .111 gat. 9 gr., w apnow ane 9 gr.

VI. Ryby (w W arszawie).
Hurtowe notow ania za 1 kg w złotych (ceny detaliczne w nawiasach): karp 400—900 gram 1,35(1,60—1,70), 

ponad 900 gr 1,40(1,80), k a r a ś  żywy 1.80—1,90(2,20—2,40), l i r  żywy 1,60 -1,80(2,00 -2,20), s z c z u p a k ,  żywy 2,30—2,70 
(2,80-3,20),: śnięty wybór 1,80—2,20(2.30—2,80), średni 1,60—1,75(2,00—2,20), drobny 1,50-1,60(1,80- 2,00), s a n d a c z  

3,60—3,75(4,00—4,20), l e s z c z  gruby 1,70—1,90(2,10—2,40), średni 1,40—1,50(1,70—1.80), ś r e d n i c a  0,70—0,80(0,85—0,95), 
d r o b n i c a  0,50—0,55(0,65—0,70). Karpi dowieziono 66,500 kg., sprzedano wszystko. Ryb rzecznych dowieziono 34,000 
kg. Tendencja zlekka zwyżkowa, *
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niesolone): litew skie — 116, łotewskie 116 — 
117, estońskie — 116 — 117, holenderskie (112 •— 
117), australijskie •—■ 106 — 109 (110 — 112),' 
argentyńskie. (105 — 109), duńskie — 134 (1 sh 
=  1,32 zł).

Sery. Ceny serów pełnotłustych . na  rynkach 
krajowych w okresie sprawozdawczym kształ­

towały się na  ogół bez zmiany. Jedynie noto­
wania rynku  warszawskiego z końcem stycznia 
r. b. w ykazują lekką zniżkę ceny sera litew skie­
go, k tó ry  Oid dnia 29.1; r. b. notowano w cenie 
zł. 2.00 (poprzednio zł 2.10) Za kg w  hurcie, lo­
co skład odbiorcy.

S. K.

TECHNIKA PRODUKCJI ROLNEJ
Odporność na choroby różnych 
odmian ziemniaków.

W ynik i doświadczeń przeprowadzonych

W artykułach poprzednich („Życie Rolnicze11 
num ery 5 i 8-ty b. r.) omówiliśmy ogólnikowo 
zagadnienia związane z prowadzonymi obecnie 
w Wielkopolsee badaniam i różnych odmian 

■ ziemniaków oraz przedstaw iliśm y uzyskane plo­
ny kłębów i skrobi. W niniejszym  artykule o- 
mówimy odporność'na choroby. różnych odmian 
ziemniaków oraz wyciągniemy wnioski końc-o-. 
we.

W szystkie badane odmiany są odporne na 
raka i jako takie uznane tak  w Polsce jak- i w 
Niemczech. Odmianę W ohltm ann wrażliw ą na 
raka wprowadziliśmy do kilku doświadczeń dla 
porównania dawniejszych odmian, z nowymi. 
W ybierając dla siebie odpowiednie odmiany 
spośród badanych, rolnik uwzględni odporność 
odmian na inne choroby.

W 1936 r. zanotowano następujące obserw a­
cje na odmianach ziemniaków, włączonych do 
doświadczeń.

Choroby w irusow e najsilniej atakow ały od­
miany: H indenburg dalszy odsiew i Industrie,, 
słabo H indenburg I odsiew, Parnassia, Kmieć, 
Yoran, Pepo. Na odmianach Ackersegen, Gold­
wahrung, W ohltmann, Betula i. Robinia chorób 
wirusowych nie zaobserwowano, względnie za­
obserwowano w bardzo słabym stopniu.

Najmniej porażone parchem  były odmiany: 
Ackersegen, Robinia, W ohltmann, Hindenburg; 
średnio porażone były: Ovalgelbe, silnie: P arna­
ssia, Kmieć; bardzo silnie: Yoran, Goldwahrung, 
Betula. ~ U odmiany Industria  zaobserwowano 
bardzo silny „parch wgłębiony11.

Rdzawą plamistością miąższu kłębów były 
porażone odmiany: H indenburg dalszy odąiew,

W latach 1936 i 1937 w Wielkopolsce.

Robinia, a bardzo silnie Betula, Wolne od p la­
mistości były: Kmieć, Vpran, . Ackersegen,
W ohltmann, Industria.

Ścisłe obserwacje przeprowadzono jedynie 
w m ajątkach Nieczajna i Objezierze, prócz te ­
go notowano dorywcze obserwacje, poczynione 
w czasie objazdu doświadczeń ziemniaczanych, 
oraz ziem niaków połowo upraw ianych. W 1937 
roku przeprowadzono szczegółowe obserwacje 

. w e . wszystkich doświadczeniach w okresie kw it­
nienia i przy sprzęcie we wszystkich doświad­
czeniach pow. leszczyńskiego oraz kilku innych 
doświadczeniach. Powyższe obserwacje przed­
staw iają się następująco:

Wrażliwość na choroby wirusowe.

W niżej zamieszczonej tablicy, podano w ilu 
doświadczeniach zaobserwowano objaw y choro­
bowe oraz w jakim  natężeniu one wystąpiły.

O dm iana p o rażona
S t o p i e ń  p o r a ź e  n  i a

słabo, lub  bez 
porażen ia0-5°|o

średnio po rażo ­
n e  5-30o|o

s iln ie  po rażo n e  
pow yżej 30o|o

'A ckersegen 15 3 2
Yoran 13 9 1
P arnassia 6 16 2
Kmieć 3 13 3
Pepo 3 i 19 2
Ovalgelbe 14 6 — .
Robinia 15 5 . — .

Goldw ahrung 2 11
H indenburg 1 8

Betutla 5 2 — ■

Z powyższego zestaw ienia wynika, że n a j­
bardziej odporne na choroby wirusowe okaza­
ły się odmiany Ovalgelbe, Robinia, Betula. Śred­
nie porażenie w ykazały Ackersegen, Yoran,
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Parnassia, H indenburg, Goldwahrung, a n a j­
bardziej porażone były Kmieć i Pepo. Sądzimy, 
że obserw acje te  są względne, gdyż odporność 
na choroby wirusowe naszym  zdaniem  zależ­
na- jest w  wysokim -stopniu także od stanu na­
wozowego gleby. Okazało się, że kłęby, k tóre w 
roku  poprzednim  były silnie porażone, w ysa­
dzone w dogodne w arunki produkcji, zwłaszcza 
na ziemie próchniczne, względnie dane na  kom ­
postowy nawóz, zatracały chorobowe objawy. 
Atoli spraw a ta  wym aga dokładnych badań ze 
strony fitopatologów.

Parch.

ODMIANA
s t o p i e ń p o r a ż e n i a

bez parcha słaby średni silny

Ackersegen 7 2 — —

Voran 3 3 2 —
P arnassia 5 1 1 2
Kmieć 3 2 — • 1
Pepo 1 5 1 2
Ovalgelbe 4 2 1 —
Robinia 6 1 1 —
G oldw ahrung — 1 — 1
H indenburg 8 . — — —
Betula — 2 — 1

Najm niej podlegają tej chorobie H inden­
burg, Ackersegen, Robinia, Ovalgelbe średnio 
podlega: Voran, Betula, Kmieć, Goldwahrung, 
Parnassia; silnie — Pepo. Parch zależy w sil­
nym  stopniu od odczynu glebowego. Na gle­
bach o odczynie kw aśnym  parch występował 
bardzo nieznacznie. Na glebach neutralnych, 
lub alkalicznych należy upraw iać odmiany n a j­
odporniejsze na parcha.

Rdzawa plamistość mięższu kłębów.

R oślina
p o rażona

Bez p o ra ­
żen ia, lub 
ś lad y  po­

żen ią

Ś rednio  
p o rażo n a  

n a  2—’0°|o

S iln ie  po­
raż o n a
10—40o|o

B siln ie  
porażona  

pow yżej 
40° | o

Ackersegen 2 3 5 -_
Voran 3 4 2 —
P arnassia 4 1 5 —

Kmieć 7 — — ■ — '
Pepo 2 2 5 1
Ovalgelbe 2 2 5 —
Robinia 1 1 1 6
GodldwShrung 3 — — —
Hindenburg 1 2 4 1

Rdzawa plamistość, k tóra atakuje miąższ 
kłębów, występow ała najsilniej u  Robinii, pod­
legały jej także Ovalgelbe, Pepo, Hindenburg, 
Parnassia, Ackersegen. Średnio podlegały tej 
chorobie Voran, a zupełnie wolne były Kmieć 
i Goldwahrung.

Nadmienić należy, że Betula podlega rów ­
nież w ybitnie te j chorobie.

Zagadnienie tej choroby nie jest, zdaje się, 
groźne, gdyż, jak  zao&serwowano na  odmianie 
Ackersegen, przy dobrym  nawożeniu potaso­
wym  rdza nie występowała. W r. 1937 w ystą­
pienie tej choroby było znacznie silniejsze, ani­
żeli w roku 1936.

W artość uży tkow a badanych odmian.
(Streszczenie w yników ).

Na podstawie, wyników dw uletnich do­
świadczeń oraz obserwacji, poczynionych w tym  
okresie badań, dochodzimy do następującej o- 
ceny najw ażniejszych odmian, odpornych na 
raka.

1. „Ackersegen“ Bóhma, odm iana późna, 
ziem niak jadalny, okrągło owalny, kłęby duże, 
nieco spłaszczone, skórka biała, miąższ żółty, 
kw iat biały. Dała ze wszystkich badanych od­
m ian najw yższy plon. kłębów, przy średnim  pro­
cencie skrobi 15.9 względnie 16.2 w obu latach, 
przy wahaniach 14.7 — 19.1 proc. Jest zarówno 
dobrą odmianą jadalną, jak  i przemysłową, da­
jąc wysoką produkcję skrobi z jednostki po­
wierzchni.

Najlepiej udaje się na średnio dobrych zie­
miach, będących w kulturze, znosi dobrze suszę. 
W prawdzie w 1937 r. po raz  pierwszy od lat 
kilku jej upraw y pojaw iają się uwagi, że pod­
lega silnie gniciu, ale rok ten  traktow ać nale­
ży, jako wyjątkow y, ze względu na to, że po su­
szy druga połowa lata  i jesień były przekropne 
tak, że ziemniak, przechodzący już w stan  spo­
czynku, został ponownie pobudzony do wzro­
stu. Zresztą odm iana ta  jest odporna na  parcha, 
średnio odporna na choroby wirusowe, a na 
rdzaw ą plamistość miąższu przy odpowiednim 
nawożeniu potasowym.

Ackersegen jest odmianą zasługującą na  roz­
powszechnienie tym  więcej, że jest bardzo po­
żądaną jako tow ar eksportowy. Rozpowszech­
nienie jej w  Wielkopolsce jest znaczne, gdyż 
„uznano“ ją  przez izbę rolniczą w 151 punktach 
w r. 1936, a w  r. 1937 — w 160.

2. „RoOinia“ Kam ecke‘go. Odm iana późna. 
Ziemniak okrągło owalny, o kłębach średnich, 
oczka dość płytkie, skórka czerwona, miąższ 
biały. K w iat czerwono-fioletowy.

Odm iana ta  jest wysoko - skrobiowa, dała 
bowiem zt wszystkich badanych odmian na j­
wyższy procent skrobi, k tóry  średnio w  1936 
roku wynosił 19.8 proc., a w  1937 roku wyno­
sił 19.6 proc. Ponieważ jest również plenna, w y­
dała ona najw yższy plon skrobi, k tó ry  docho­
dził na  średnich glebach, będących w  wysokiej
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kulturze do 75 q z ha. Jest to pierwszorzędna 
fabryczna odmiana; dość odporna na  choroby 
wirusowe, mało podlegająca chorobie parcha, 
natom iast silniej rdzy, toteż szczególnie pożą­
dane jest zasilenie jej solami potasowymi.

Odmiana ta  jest też jako tow ar eksportowy 
pożądana. W Wielkopolsce jest już bardzo roz­
powszechniona, gdyż w roku 1936 byłą przez 
izbę rolniczą „uznana" w 67 punktach, a w  ro­
ku 1937 w 118.

3. „Parnassia“ Kam ecke‘go, odm iana średnio 
późna. Ziem niak okrągło owalny, o kłębach du­
żych, oczka dość płytkie, skórka biała, miąższ 
biały, kw iat czerwono-fioletowy z bardzo czę­
sto w ystępującą zew nątrz• przykoronką.

Odmiana ta  dała w  obu latach średnio do­
bry  plon kłębów przy wysokiej zawartości skro­
bi 17,7 procent, względnie 17,8 proc. w  obu la­
tach, przy wahaniach 14.7 — 22.2 proc. Plon, 
skrobi tej odm iany był w  obu latach bardzo do­
bry. Nadaje się n a  średnie i lepsze ziemie i jest 
odporna na  suszę.

Odporność jej na  choroby wirusowe, parcha 
jest średnia. Odmiana podlega rdzawej plam i­
stości miąższu. Jest to dobra odmiana przem ysło­
wa, m ająca także duży popyt na eksport. W 
Wielkopolsce jest ona od szeregu lat bardzo roz­
powszechniona i w  szeregu gospodarstw prze­
prowadza się jej selekcję krzakową.

4. „Ovalgelbe“ Bóhma, odm iana późna, 
ziem niak jadalny, podłużno owalny, kłęby śred­
nie, oczka płytkie,1 skórka biała, miąższ żółty, 
kw iat biały. Jest to odm iana bardzo plenna, 
średnio skrobiowa: 15.8 procent względnie 16.6 
procent skrobi w obu latach. N adaje się na gle­
by średnie i lżejsze i jest odporna na suszę. Jest 
odporna na choroby wirusowe i parcha, nato­
m iast podlega dość silnię rdzaw ej plamistości 
miąższu. "

Jest to ziem niak jadalny, jak  i przem ysło­
wo - pastew ny; popyt na eksport średni; w 
Wielkopolsce w  1936 r. „uznany“ przez izbę rol­
niczą w  14 punktach, a w roku 1937 — w 31.

5. „Voran“ Raddatza. Odmiana średnio- póź­
na. Ziem niak jadalny, okrągło owalny, o kłę­
bach średnich, oczka płytkie, skórka biała, 
miąższ żółty, kw iat biały. Jest to odmiana dość 
plenna, o średniej zawartości skrobi: 15,9 proc., 
względnie 16,3 proc. w obu latach. Pod wzglę­
dem użytkowym  jest przeto podobna do Oval- 
gelbe, jednak ustępuje jej na glebach suchszych 
w lata suche. Jest średnio w rażliw a na choroby 
wirusowe, parcha i rdzaw ą plamistość miąższu. 
Ziemniak ten  może być użyty jako jadalny,

przemysłowo - pastewny. W W ielkopolsce w  
1936 r. uznany przez izbę rolniczą w 10 punk­
tach, a w  roku 1937 — w 46.

’6. ,,;H indenburg“ z Niemierzewa. Odmiana: 
średnio późna. Ziem niak długi, owalny, oczka 
dość płytkie, skórka biała, miąższ biały, kw ia­
ty  jasno - lila, końce płatków  korony białe, p ła t­
ki poprzecinane białym y żyłkami. W plonie u- 
stępuje odmianom wyżej opisanym, skrobio- 
wość średnia 16,6 procent, względnie 17,1 proc., 
przy  wahaniach 14,7 — 19,3 proc. Jest średnio 
odporna na  choroby wirusowe, odporna na p a r­
cha, podlega silnie rdzawej plam istości m iąż­
szu. Nadaje się n a  średnie gleby w  wysokiej ku l­
turze. Jest średnio dobrą odm ianą pastew no - 
przemysłową.

7. ,,G oldwahrung“ Zitzewitza. Odm iana śred­
nio późna. Ziem niak jadalny, okrągło owalny, 
kłęby duże, oczka płytkie, skórka biała, miąższ 
żó łty ,' kw iat jasno czerwono - fioletowy. Od­
m iana dość plenna, nisko-skrobiowa: 15,1 proc., 
względnie 15,3 proc. Jest to ziem niak jadalno - 
pastewny, średnio odporny na choroby w iru ­
sowe i parcha, nie podlega rdzaw ej plamistości 
miąższu. Nadaje się na  dobre ziemie ziem nia­
czane w kulturze. W eksporcie słabe zaintere­
sowanie. Odm iana w Wielkopolsce mało roz­
powszechniona.

8. „Pepo“ Kam ecke‘go. O dm iana średnio pó­
źna. Ziem niak podłużno owalny, nieco spłasz­
czony o kłębach bardzo dużych, oczka dość p ły t­
kie, kw iat obfity ciemno - czerwono - fioleto­
w y z białym i końcami płatków  korony. Odmia­
na  plenna, nisko skrobiowa, średnio 14,3 proc., 
względnie 14,8 proc. z w ahaniam i od 12,4 —
19,0 proc. Nadaje się na  średnie, wilgotniejsze 
gleby. Podlega silnie chorobom wirusowym, 
parchowi, średnio rdzaw ej plam istości miąższu. 
Jest to odmiana pastew na, budząca duże zain­
teresowanie w  eksporcie.

9. „Kmieć“ tow arzystw a „Siew“. Odm iana 
średnio późna. Ziem niak owalno podłużny i 
spłaszczony, o kłębach bardzo dużych, gładkich, 
o oczkach płaskich, miąższu białym, nie czerwie­
niejącym , skórce białej; K w iat duży, biały. 
Plenność średnio dobra, przy niskiej skrobio- 
wości, średnio 13,8 proc., względnie 13,4 proc. 
Nadaje się na  gleby średnie i lżejsze, nieco w il­
gotniejsze w  kulturze, źle znosi suszę. Jest ziem­
niakiem  jadalnym  i pastewnym , podlega silnie 
chorobom wirusowym, średnio parchowi, nato­
m iast jest wolny od rdzawej plamistości miąż­
szu. Ze względu, na wczesne wiązanie kłębów i 
plenność może żastąpić z korzyścią wczesne od-.
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m iany jadalne, jest trudny  w przechowaniu, na­
leży go zbierać w  stanie pełnej dojrzałości. W 
Wielkopolsce bardzo rozpowszechniony.

'10. „Betula“ Kam ecke‘go. Odmiana średnio 
późna. Ziem niak okrągło owalny o kłębach du­
żych, oczka płytkie, skórka biała, miąższ żółty, 
kw iat biały. Odmiana bardzo plenna, nisko 
skrobiowa: 13,1 proc., względnie 13,5 proc. Od­
m iana jadalno - pastewna, podlega łatw o gniciu.

11. „Sickingen“ P.S.G. Odmiana średnio 
późna. Ziem niak okrągło owalny, nieco w ydłu­
żony, o kłębach dużych, oczka średnio w głę­

bione, skórka czerwona, miąższ biały, kwiat 
ciemno - czerwono - fioletowy z białym i p ła t­
kam i korony. Plenność bardzo dobra, skrobio- 
wość średnia, w aha się od 15 — 16,5 proc. Jest 
to dobra odmiana pastewno - przemysłowa, na­
daje się n a  ziemie w  dobrej kulturze, w W iel­
kopolsce mało rozpowszechniona, gdyż nie jest 
uznana jako rako - odporna, jakkolw iek Niem­
cy ją  za taką  uważają.

Prof. dr. Bronisław N iklewski.
Inż. Grzesiak Alfons.

Poznań — Sołacz w styczniu 1938.

Sposoby sprzedaży owoców na rynku 
hurtowym warszawskim.

Zanim  przystąpię do właściwego tem atu, 
chciałbym zorientować czytelników w charak te­
rze warszawskiego rynku owocarskiego hu rto ­
wego.

Główna hurtow a sprzedaż owoców odbywa 
się w tak  zwanych Halach Mirowskich. Tu 
zgromadziły się wszystkie duże firm y komisjo- 
nerskie hurtow e i w ielkie rzesze drobnych po­
średników i kupców. Spotykam y trzy  rodzaje 
kupców: I. duże firm y kupców kom isjonerów
0 obrocie kilkusettysięcznym , przekraczającym  
niejednokrotnie 1.000.000 zł;

II. nieduże firm y kupców kom isjonerów o o- 
brocie do 100.000 zł;

III.-kupcy komisjonerzy, tzw. „z p lacu11, ko­
rzystający jedynie >z wydzierżawionego od za­
rządu m iasta kaw ałka zabrukowanego gładkim 
brukiem  placu.

Kupcy I i II grupy prowadzą sprzedaż owo­
ców w Sklepach odpowiednio przygotowanych 
do sprzedaży owoców, przy tym  kom isjonerzy
1 grupy posiadają zawsze piwnice lub składy, 
pozwalające na zgromadzenie od kilku do k il­
kunastu  wagonów owoców. Kom isjonerzy II 
grupy przew ażnie nie posiadają dużych m aga­
zynów, a w razie potrzeby w ynajm ują różne 
składy w najbliższym  sąsiedztwie H al M irow­
skich. Kupcy I I II grupy za sprzedanie owo­
ców pobierają prowizję w  wysokości 10 procent 
od uzyskanej sumy za sprzedany towar. B ar­
dzo często zdarza się, że producenci lub hand­
larze przysyłają duże transporty  późno - zimo­
wych owoców do kom isjonera już jesienią. Ko- 
m isjoner przechowuje te owoce w swoich skła­
dach nie pobierając za to żadnych dodatkowych 
opłat.

Trzecia grupa kupców jest bardzo liczna i 
przez ich ręce przechodzą owoce z chłopskich 
sadów podwarszawskich oraz owoce dzierżaw­
ców sadów. Za sprzedanie owoców pobierają 
m niejszą prowizję niż kupcy duzi, gdyż około 
8 procent. Kupcy ci z m ałym i w yjątkam i nie od­
znaczają się zbytnią uczciwością i każdego mało 
obeznanego z tajn ikam i rynku „obrobią" na 
poczekaniu.

Powszechnie m ają tu  miejsce tak  zw. „boki“. 
Jest to nazw a oszukańczych transakcji; komi- 
sjoner w obecności dostawcy sprzedaje kupco­
wi po bardzo niskiej cenie, przy czym tłum a­
czy dostawcy, że tow ar jest małej wartości. A- 
żeby lepiej • upozorować uczciwość sprzedaży 
transakcji przed jej ukończeniem podchodzi w 
międzyczasie k ilku kupców, lecz żaden z nich 
nie oferuje wyższej ceny od proponowanej 
przez kupca, k tó ry  zainteresow ał się towarem. 
Zarówno kupiec j a k i  komisjoner, oraz podcho­
dzący w międzyczasie kupcy tworzą" jedną szaj­
kę, wspólnie dzielącą się zyskami. Jednakże nie 
należy tego uogólniać, gdyż istnieje pewien pro­
cent kupców pracujących uczciwie.

Na „placu“ (tak  nazyw a się miejsce przed 
Halam i Mirowskimi, gdzie gromadzą się drob­
ni kupcy), różnie płaci się ża usługi kupców, 
którzy pobierają prowizję lub też opłatę od ko­
sza lub skrzynki. Z tego drugiego rodzaju op­
ła t  korzystają najw ięcej dzierżawcy sadów i 
handlarze owocami, którzy osobiście sprzedają 
swój towar. Istnieje pozatem  niew ielka ilość 
sklepów w których owoce sprzedają tylko" do­
stawcy, a nie personel sklepowy; płaci się tam  
pew ną kw otę od każdej sprzedanej skrzynki lub 
kosza. Sklepy te  gromadzą się dookoła „plaeu“.
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Owoce na „placu"' sprzedawane są w  wa­
runkach urągających najm niejszym  naw et w y­
mogom higieny: owoce w skrzynkach lub koL 
szach ustaw iane są bezpośrednio na bruku, po 
którym  chodzą ludzie i jeżdżą wozy. Bruk jest 
stale zaśmiecony odpadkami zgniłych owoców, 
resztkam i jedzenia,' wydzielinam i koni, a n ie­
jednokrotnie i ludzi. Latem  w iatr unosi tum a­
ny kurzu, którym i zasypuje owoce.

Jesienią na placu panuje praw ie zawsze bło­
to, starannie rozdeptane setkam i butów  kręcą­
cych się kupców. Nic też dziwnego, że targow i­
sko to uchodzi wśród licznych rzesz konsum en­
tów za siedlisko chorób. Powszechnie widzi się 
Śpiących ludzi na skrzynkach, b ru d n ą  odzież 
leżącą na owocach. Zamożniejsze ,sklepy nie. ku­
pują tam  owoców, co bardzo obniża -i tak  niską’ 
ich cenę. K lientelę placu stanow ią praw ie w y­
łącznie przekupnie - wózkarze (sprzedawcy o- 
woców z wózków) oraz właściciele kram ów  lub 
mało zamożne sklepy z dzielnic: robotniczych.

Na piacu króluje nieuczciwość pod wszela­
kiego. rodzaju formą, a linię nieuczciwości roz­
poczynają producenci tak  zwanym  „strojeniem " 
owoców. „Strój enie" polega w  dosłownym 
brzm ieniu na ubieraniu  mało wartościowych od­
mian, i  wyborów owocami ładnym i. „Strojenie" 
stosowane jest powszechnie i jest jakby charak­
terystyczną cechą transportów  owoców sprze­
dawanych przez drobnych kupców-komisjone- 
rów, nazwanych przeze m nie trzecią kategorią.

Dla kontrastu  omówię jeszcze sposób sprze­
daży owoców przez kom isjonerów kategorii I; 
transakcje zawierane przez kupców II kategorii 
-mają charakter pośredni pomiędzy omówiony- 
: mi. '

Prawie, wszystkie najw iększe sklepy komi­
sjonerskie są w  rękach Polaków  — jest to rze­
czą . bardzo charakterystyczną, podczas gdy na 
„placu" „brodata mniejszość" stanowi poważny 
odsetek, handlujących. Duże sklepy kornisjoner- 
skie, zatrudniają przeważnie dość liczny w y­
specjalizowany personel, którego funkcje są po­
dzielone na sprzedawców owoców, wagowych 
i personel pomocniczy, oraz buchalteryjny. 
Sprzedawca ocenia wartość owoców, przysła­
nych do sprzedaży i zawiera transakcje w  imie­
niu producentów, następnie „wagowy" stw ier­
dza wagę owoców sprzedanych i wypełnia kwit 
dla kasy, podając wagę owoców, cenę za 1 kg, 
wybór, odmianę oraz notatkę czy owoce sprze- 

. dano z opakowaniem czy bez, czy też należy 
za opakowanie przyjąć zastaw.

Owoce po zważeniu odstawia się niezwłocz­

nie d o . „miejsca owoców sprzedanych" i w yda­
je się kupującem u, gdy przedstaw i odpowiedni 
kw it z kasy. W miesiącach letnich i jesiennych 
targ  rozpoczyna się w godzinach rannych po­
między 5 a 6-tą i główne nasilenie trw a  do go­
dziny 9 — 10-ej, po czym następuje spokój.

Duże firm y kom isjonerskie przeprow adzają 
. transakcje  praw ie zawsze ze swymi stałym i 
klientam i, zarówno ze strony dostawców jak  i 
odbiorców, stąd duża uczciwość zawieranych 
tran sakcji; kupcy zao p atru ją .się u nich w owo­
ce z całym zaufaniem, nie obawiając się oszustw 
tak  powszechnych w handlu  owocami. Niektó­
re firm y kom isjonerskie . (np. F-ma „A polinary 
Zychowicz") podzieliły swe .sklepy na kilka od­
działów. W wyżej - w spom niane jfirm ie , bodaj 
najw iększej na rynku  w arszaw skim  podzielono 
sklep na trzy  oddziały. Plac przed sklepem 'prze­
znaczono dla sprzedaży owoców źle sortowa­
nych, małej wartości handlow ej, w  koszach. 
„Pierwszy sklep" — sprzedaje owoce lepiej od- 
sortowane, ale w koszach i skrzynkach dużych 
(40 — 60 kg). „Drugi sklep" sprzedaje, tylko 
owoce najwyższych wyborów i najstaranniej 
sortowane, owoce, za któ re  kom isjoner daje pew ­
nego rodzaju gwarancję. Podział ten  pozwala 
kupującem u od razu zorientować się o wartości 
owoców w poszczególnych oddziałach, a perso­
nelowi ułatw ia sprzedaż.

Zapewne już czytelnicy orientują się, jak  w y­
gląda hurtow a sprzedaż owoców, nadm ienić je ­
dnak muszę, że obroty kom isjonerów zwiększa- 
ją  się. Coraz więcej przybyw a na  rynku  owo­
ców dobrze przygotowanych do sprzedaży, a za 
nie tylko firm y kom isjonerskie osiągają wyso­
kie ceny.

Podczas gdy na „placu" króluje niepodziel­
nie kosz — kosz, k tó ry  jest najgorszym  opako­
waniem  dla owoców, obniżającym  zupełnie ich 
wartość, względnie duża skrzynka lubelska o 
pojemności do 60 kg, w  sklepach komsijoner- 
skich przybyw a coraz więcej owoców w opako­
waniu m ałym  — estetycznym , pojemności 20— 
30 kg.

Dwa lata  tem u skrzynki standartow e — a- 
m erykańskie jako opakowanie dla jabłek były 
swego rodzajiu unikatem ; w  roku 1937 owoce w 
„am erykankach" stanow iły bardzo poważny pro­
cent. K ilka dużych gospodarstw sadowniczych 
o produkcji idącej w  dziesiątki tysięcy kilogra­
mów owoców zastosowało skrzynki am erykań­
skie jako wyłączne opakowanie.



m  i8 ź Y Ć i r S O L N i C Z E

W roku 1937 zgromadzono po raz pierwszy 
większe tran spo rty  (około 20 wagonów) owo­
ców w Chłodni W arszawskiej.

Okazuje się, że wiele odmian przechowuje

m iany wysokiej wartości użytkowej, wcześnie 
dojrzewające w  norm alnych w arunkach prze- 
chowakiianych.

Możność przechow ania w chłodni tak  deldkat-

się w chłodni bardzo dobrze, ale jest wiele tru d ­
nych dla przechowania. Zasadniczo przechow ują 
się dobrze jabłka o skórce gładkiej (np. 
berskie), trudniej znoszą przechowanie jabłka 
o skórce szorstkiej jak  Koksa, Królowa Renet, 
Kulona.

O ile mi wiadomo, praw ie w szystkie odmia- 
ny  jabłek przechowałyby się dobrze gdyby 
przysyłano je  do chłodni niezwłocznie po zdję­
ciu z drzew; podaje się jako naj idealniej szy 
m in okres 3 dni po zdjęciu, z tym, że tolerować 
można okres 7 dni po zdjęciu owoców z drzew. 
Przetrzym anie owoców naw et przez, kilka 
na rejach i przesłanie ich następnie do przecho­
w ania w chłodni narazić może producenta jedy­
nie na stratę, gdyż owoce takie łatw o dostają 
brązow ienia mięsiwa (nie n a le ż y . identyfiko­
wać z podskórną plam istością owoców): po pew ­
nym  okresie przechowania miąższ owoców sta­
je się- z lekka brązowy, pirzy czym n ie  zmienia 
się zupełnie zew nętrzny w ygląd owoców; w 
dotknięciu owoce stają  się mniej prężne, zależ­
nie od stopnia zbrązowienia. Podobno zjawisko 
to nie jest jeszcze bliżej wytłumaczone, lecz jest 
najbardziej ujem ną stroną , przechowania owo­
ców w Chłodni. Jak  dotychczas zauważono w 
chłodni, brązow ieniu m ięsiwa nie podlega jab ł­
ko Landsberskie, a to znów znacznie zwiększa 
w artość tej cennej odmiany.

Możność przedłużenia okresu dojrzew ania o- 
woców przez przechowanie w  chłodni znacznie 
zmniejszy wartość późno dojrzew ających od­
mian, często niezbyt smacznych. Zastąpią je  od-

S p rze d a ż  owoców z  wózkóu) w W arszaw ie . O w oce pochodzą  
p rzew a żn ie  z  , ,z  p la cu “ ■

nego jabłka, jak  Signe Tillisch przez okres 3 i 
pół miesiąca ponad okres norm alnej podaży 
rynkowej najlepiej to potwierdza.

Zainteresowanie się i zaufanie d la  chłodni 
jest duże, czego najlepszym  stw ierdzeniem  jest 
zmagazynowanie około 17 wagonów jab łek  w
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pierwszym  sezonie uruchom ienia „działu owo­
ców". Pojemność chłodni warszawskiej pozwa­
la na zmagazynowanie około 100 wagonów owo­
ców.

S p rzed a ż  owoców  „n a  p lacu  ■ p rzed  sklepem . O w oce sp rzed a je  sam  
dzierża w ca  lub h an d larz , T ow ar ż le  sortow any m ąłoióartościow y.

Chłodnictwo polskie nie m a jeszcze ru tyny  
i doświadczenia, by mogło dać producentom , 
chcącym korzystać z urządzeń chłodniczych, 
niezbite wskazówki o przechow yw aniu owoców; 
nie można oprzeć się w stu  procentach na da­
nych uzyskanych zagranicą, gdyż zarówno w a­
runki klim atyczne jak  i pielęgnacyjne, Polski 
w pływ ają odmiennie na przechowyw anie się 
owoców. : -

Obecnie w skutek jeszcze niedostatecznej po­
daży chłodnia nie spełnia działalnością swą in­
terw encji na  rynku, służy raczej dla celów Spe­
kulacyjnych, lecz zwiększająca się podaż owo­
ców rolę chłodni niebaw em  zmieni,

Zauważyć można na ryniku hurtow ym  b ar­
dzo pocieszający objaw zwiększania się ilości 
owoców staranniej pakowanych. W roku 1936 
skrzynki standartow e am erykańskie znajdow a­
ły bardzo niewielkie zastosowanie, zaś w seżo- 
n ie  jesiennym  1937 r. podaż owoców w skrzyn­
kach standartow ych była tak  znaczna, że o- 
woce w „amerykan,kach“ mogły stanowić osob­
ny typ handlow y i .'go najbardziej pocieszające, 
owoce przysyłane w  skrzynkach standartow ych 
pochodziły już z kilkunastu  dużych gospodarstw 
sadowniczych, a nie jak  dotychczas z kilku.

Owoce w skrzynkach standartow ych bardzo 
chętnie są kupowane i osiągają zawsze wyższą 
cenę niż w  skrzynkach dużych.

S krzynka standartow a jest nieduża (pojem­
ność około 14 — 17

„S^lep p ie rw szy 11- lV szystk ie  kosze  odkryte; 
K u p u ją cy  spraw dza  ich zaw artość  również 

w ew nątrz.

Próby przeprowadzone w W arszawie dały 
dostateczne w yniki do twierdzenia, że urucho­
mienie chłodni na terenie najpojem niejszych 
rynków zbytu dla owoców stało się zagadnie­
niem palącym.

niej kupowana, ponieważ pakuje sió w nie ty l­
ko owoce wysokich wyborów, detalista nie po­
trzebuje kupować od razu dużej ilości owoców 
(j akby to miało miejsce ze skrzynką lubelską 
o pojemności około 50 kg).
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Owoce duże, delikatnych odmian, jak  Kron- 
selskie, Signe Tillisch, I wybór Landsberskiej, 
przysyłane z dalszych odległości, znoszą trans­
port w  skrzynkach standartow ych am erykań-

koszach w yw ołuje przez ucisk w arstw  wierzch' 
nich uszkadzanie się spodnich - w arstw  owoców. 
Pomimo wyłożenia kosza słomą lub sianem  owo­
ce odgniatają się od boków kosza.

Jeżeli pojaw i się transport pozornie ładnych 
owoców w  koszach praw ie zawsze można przy­
puszczać, że. są one „strojone". Sprawdzić w ar­
tość dolnych w arstw  owoców w koszach jest b. 
trudno, podczas gdy spraw dzenie wartości owo­
ców w skrzynce nie spraw ia żadnych trudności. 
Podaż owoców w koszach zmniejsza się. P rzy ­
bywa coraz więcej tak  zw. skrzynek lubelskich, 
co nie jest zupełnie racjonalne, gdyż jest to 
skrzynka zbyt duża dla hand lu ,, lecz przyjęła 
się powszechnie gdyż jest bardzo mocna i cwo- j 
ce dobrze w niej znoszą transport.

Owoce przysyłane w skrzynkach lubelskich 
są również przew ażnie „strojone". Spekulanci,
,a nimi, są bodaj wszyscy handlarze owocami, u- 
k ładają na spodzie i w ierzchu skrzynki owoce- 
ładne, w środek zaś gorsze. U kładają dlatego 

■ na spodzie i wierzchu, gdyż nie wiedzą z któ 
rej strony kupujący skrzynkę otworzy. Kupcy, 
znając to oszustwo, otw ierają niepewne skrzyń 
ki przez odbicie jednego z długich boków skrzyń 
ki (dno i w ierzch pozoistają nienaruszone). Po­
zwala to na dokładne zobaczenie środkowych 
w arstw  owoców.

S k r z y n k i  e m e r y ta 's fc k  s tandartow e. O w oce p r zy s ła n e  p r z : z  o sa d ­
ników  w ojskow ych  spod  W ło d zim ierza  na W o łyn ia . Fragm ent ten 
p rzedstaw ia  „drag i sk lep 11'. Towar: owoce starannie sortoW anei 

sprzedaw an e w hurcie bez og lądan ia  sk rzyn ek  w ew nątrz.

skich raczej źle. Łatwo odgniatają się w zajem ­
nie. Tego rodzaju owoce, a szczególniej Lands- 
berśkie, k tóre muszą być przez dłuższy okres 
przechowane, lepiej jest pakować w skrzynki 
większe od am erykanki, lecz mniejsze o d . lu ­
belskiej. Bardzo dobra jest skrzynka stosowa­
na przez ogrody Nowa W ieś.o pojemności około 
25 kg owoców. Jab łka  Landsberskie m uszą być 
bezwzględnie przekładane wioliną (wełną 
drzew ną).

Ażeby nie brudzić owoców odpadkami i ku-
przekładać owo- 

W arstw a weł- 
nazyw a się

D w i e  d o b r e  s k r z y n k i -

1. S k rzyn k a  am erykańska o p o j. 14— 18 kg-

2. S k rzyn k a  D aszew sk iego  około 22—25 kg-

|  J L  Ę  się tow arem , kupo­
wanym  wyłącznie przez przekupniów. Owocar­
nie tego rodzaju tow aru unikają  z następu ją­
cych powodów: zbyt wiele w arstw  owoców w

(Następny artyku ł zostanie poświęcony omó­
w ieniu warszawskiego rynku  owocarskiego z 
punktu  widzenia cen różnych odmian, ich za­
potrzebowania itp.).

Maciej Cegłowski.
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Wiadomośc^^zogrcmicy

Hodowla koni na Łotwie.
Łotwa posiadała w 1937 roku 400.000 koni; 

95 procent tycłi koni pracuje w rolnictwie. Po 
wojnie, kiedy należało ustalić pewien plan.ho­
dowlany, przede wszystkim trzeba było liczyć 
się i  posiadanym materiałem koni w państwie. 
Oceniając ogólnie stan koni, można było zaliczyć 
75 —• 80 procent do posiadających mniejszą lub 
większą domieszkę krwi angielskiej i kłusaka, 
pozostała ilość koni była typów bardziej cięż­
kich z domieszką k rw i' ardeńsko - belgijskiej.

Większość pogłowia posiadała poważne ce­
chy ujemne: biedność kości, brak dostatecznej 
głębokości, ,wysokonożność i niedostateczny 
wzrost. Czynniki decydujące na Łotwie przede 
wszystkim zwróciły uwagę na polepszenie po­
głowia koni dostosowanych do potrzeb małorol­
nych gospodarzy włościan. Łotwa po przepro­
wadzeniu reformy agrarnej nie posiada zupeł­
nie dużych własności prywatnych. Przeważają­
ca ilość gospodarstw rolnych posiada 10 — 20 
ha, a więc potrzebny był w pierwszym rzędzie 
koń dobrze zbudowany, masywny i dostosowany 
do warunków bytowania, u drobnego włościa­
nina hodowcy. Kryzysowy stan hodowli koni 
w okresie powojennym zmuszał w pierwszych 
latach po wojnie do importowania poważnej 
ilości koni typów pociągowych. Dopiero w o- 
statnich latach zakupy zagraniczne zmniejszy­
ły się, gdyż hodowla w kraju, ujęta należycie 
przez państwo, zaczyna robić postępy i w du­
żym stopniu może produkcją krajową zaspokoić 
rynek wewnętrzny.

Sprawy związane z hodowlą koni koncen­
trują się w ministerstwie rolnictwa, które ści­
śle współpracuje z władzami wojskowymi ce­
lem zabezpieczenia potrzebnej ilości. koni dla 
armii tak w czasie pokoju, jak i na wypadek 
wojny.

W ostatnich latach po wojnie sprowadzono 
do Łotwy jako materiał zarodowy: hannowery, 
celem polepszenia koni typu lekkiego, Oldenbur­
gi z północnej Holandii, aby powiększyć kości- 
stość, masę i wzrost koni włościańskich, kłusa­
ki amerykańskie, których specjalnie dużo jest 
we wschodniej części Łotwy i na koniec arderio- 
belgi dla polepszenia jakości miejscowego cięż­
kiego konia, który w poważnych ilościach wy­
stępuje na terenie całego państwa.

Łotwa posiada dwie stadniny państwowe,

Jedna ma za zadanie hodowanie koni zimno­
krw istych! szlachetnych cięższego typu (w po­
łudniowej części kraju), druga posiada konie 
lżejszego typu, przeważnie z domieszką han- 
nowerskiej krwi (w północnej części kraju). 
Stadniny mają za zadanie wyhodować materiał 
zarodowy, szczególnie zaś potrzebną ilość ogie­
rów dla punktów kopulacyjnych.

Ustawowo jest unormowany na Łotwie co­
roczny przegląd materiału zarodowego: ogie­
rów od dwóch lat, oraz klaczy 3 - letnich i star­
szych. Wszystkie ogiery ,po przeglądzie są po­
dzielone na trzy kategorie: I-sza bardzo dobre 
i dobre; Il-ga przeciętne; Ill-cia nie nadające 
się do . hodowli. Ogiery trzeciej kategorii muszą 
być w ciągu 6-ciu miesięcy, od dnia przeglądu 
wykastrowane na koszt i ryzyko właściciela.

Klacze są podzielonę na dwie kategorie: 
zdatne i. niezdatne. Lepszy materiał zarodowy 
jest wciągany do księgi hodowlanej koni ło­
tewskich.

Na Łotwie nie ma państwowych stad ogie­
rów. Ogiery państwowe są oddawane na dłu­
goterminowe dzierżawy celem użycia ich jako 
reproduktorów na punktach kopulacyjnych. 
Ministerstwo rolnictwa przeprowadza tylko 
kontrolę nad stanem i należytym utrzymaniem 
wydzierżawionych ogierów. Oprócz ogierów 
państwowych są i prywatne lecz stosunkowo w 
niedużej ilości. Z zakupionych koni do armii 
80 procent pochodzi od ogierów państwowych,

Łotewski kłusak 
( używany je st jako  ^oń wierzchowy i pociągowy)
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natomiast pozostała ilość po prywatnych; pro­
cent ten utrzymuje się w ciągu ostatnich 10-ciu 
lat.

Łotwa posiada jeden tor wyścigowy w Ry-

Łotewski k°ń ciężkiego typu.

dze, który jest czynny w ciągu całego roku. 
Odbywają się tam prawie wyłącznie wyścigi 
kłusaków.

A więc jak widzimy, dzięki swojej struktu­

rze rolnej hodowla koni jest w ręku drobnych 
hodowców - włościan, którzy są dostawcami ko­
ni do armii. Warunki hodowlane drobnego ho­
dowcy - włościanina nie dają należytych moż­
liwości wyhodowania dobrego konia wierzcho­
wego i dlatego potrzebną ilość wysokowartościo- 
wych koni kawaleryjskich, a szczególnie koni 
dla oficerów i dla potrzeb sportowych zmuszona 
jest Łotwa importować.

W ciągu całego szeregu lat Łotwa zakupy­
wała potrzebne konie wierzchowe w Szwecji, 
Holandii, Niemczech i na Węgrzech. Dopiero 
nawiązany ścisły kontakt z nami w roku 1937, 
przyjazd delegacji łotewskiej do Lublina i zwie­
dzenie przez nią naszych stad i stadnin, przy­
czynił się do należytej oceny wartości naszego 
m ateriału koni. Jesienią Łotwa zakupiła u nas 
kilkanaście wartościowych i szlachetnych koni 
wierzchowych dla wojska.. Z transakcji tej wła­
dze łotewskie zostały całkowicie zadowolone, 
zamierzając w latach przyszłych zakupywać po­
trzebne konie u nas w kraju. Za zakupem w 
Polsce przemawiają również doskonałe warun­
ki aklimatyzacyjne ze względu na nasze bli­
skie sąsiedztwo.

Karol Wisłouch.

Z PRAKTYKI ROLNICZEJ.

Jak unormowałem żywienie inwentarza, obywając 
się bez dokupna pasz treściwych*).

Przed powstaniem idei samowystarczalności 
gospodarstwa pod względem paszy żywienie in­
wentarza unormowane było w sposób nastę­
pujący:

Konie karmione były parowanymi kartofla­
mi, otrębami, sianem i sieczką ze słomy ozimej. 
Krowy dostawały kartofle, brukiew, sieczkę ze 
słomy jarej, zgonin, seradelanki z przykraską z 
siana i różnych plew oraz mieszankę kilku ga­
tunków makuchów z otrębami! Świnie otrzy­
mywały parowane kartofle, osypkę z pośladów 
i odtłuszczone mleko oraz dodatek plew dla 
„plewniaków“, a osypkę z żyta i jęczmienia dla 
tuczników. Młodzież drobna: — owies i koni­
czynę, starsza — nie dostawała specjalnej kar­
my, lecz to samo co i dorosły inwentarz.

Karmy tej potrzeba było w stosunku rocz­
nym następujących ilości: na parę koni 50 q kar­
tofli, 20 q otrąb, 14 q koniczyny i siana dob­
rego oraz siana szorstkiego, błotnego i sieczki ad 
libitum; na dwie krowy — kartofli 40 q, brukwi 
45 q, siana 6 q, makuchu 8 q i otrąb 2 q. Dla wy­

produkowania tej ilości powyższych rodzajów 
paszy, względnie na wyprodukowane zboża, sta­
nowiącego równowartość kupowanych otrąb i 
•kuchu, potrzeba było zająć dla pary koni naj­
mniej 1,5 ha aż do 1,75 ha; dla dwu krów prawie 
taką samą przestrzeń, oczywiście poza pastwi­
skiem letnim; na wyhodowanie pary wieprzy 
słoninowych o wadże 4 q cyfr ścisłych podać 
nie mogę, ulegają bowiem silniejszym waha­
niom. Przy powyższym jednak systemie żywie­
nia teren potrzebny dla wyprodukowania dla 
nich kartofli i mąki wyniesie około 1 ha, nie li­
cząc mleka odtłuszczonego i innych odpadków. 
Trzeba jeszcze dodać, że praca koni w okresie 
zimowym i w czasie między ukończeniem wio­
sennych siewów, a żniwami nie była wyzyska­
na, gdyż pracowały one przeważnie na zmianę. 
Po podsumowaniu, żywienie takimi odpadkami

*) Treść niniejszego artykułu powstała w eksten­
sywnych warunkach gospodarowania, na co niniej­
szym zwracamy uwagę. Sądzimy, że może stanowić 
ona m ateriał do interesującej dyskusji,
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fabrycznymi (otręby i m akuch) oraz okopowiz- 
ną, dającą duży w ydatek z jednostki po­
wierzchni, żywienie takie ma jeszcze inne w a­
dy, nie licząc tej, że trzeba na  dokup pasz w y­
kładać gotówkę. Konie wprawdzie „trzym ają się 
w mięsie", lecz nie m ają lekkiego, sprężystego 
ruchu, łatw o potnieją i m am  wrażenie, że okres 
ich przydatności dio pracy jest skrócony, sta­
rzeją się szybciej, niżby to być powinno. K ro­
wy zwykłe, „bez pochodzenia", przy cenach pła­
conych za mleko przez m leczarnie spółdzielcze, 
notorycznie zimą dają  stratę; nie pokryw ają one 
kosztu paszy treściw ej zwiększaną wydajnością 
mleka. W prawdzie zysku można się doszukiwać 
w nawozie, zwiększonej laktacji n a  letnim  pa­
stwisku, przy likw idacji brakow nych sztuk na 
mięso, ale ścisły rachunek jest tu  bardzo tru d ­
no uchwytny. Wypas w ieprzy trw a zbyt długo.

Po przejściu na karm ę, wyłącznie produko­
waną we własnym  gospodarstwie żywienie u- 
normowałem następująco:

Konie dostały obrok złożony z bobiku i owsa 
z domieszką pośledniego jęczmienia i żyta nie 
pod postacią śrutow aną, lecz parow aną z ple­
wami, mieszanymi ze wszystkich gatunków zbóż. 
Mieszanki takiej para  koni zjadała rocznie 24,5 
q przy czym daw ka podczas krótkiego okresu 
siewów dochodziła najw yżej do 12 kg dziennie 
na parę i zniżała się w  okresie lekkich robót 
do 4 kg dziennie, a  w dnie wypoczynkowe i do 
3 kg. Poza tym  para  koni zjadała rocznie 16 q 
m archwi czerwonej i  2 q koniczyny. Dawki więc 
okopowizny m iały raczej charakter dietetycz­
ny. Koniczynę dawano tylko w  okresie sprzę­
tów, na przednów ku w dnie cięższej pracy. Po­
za tym  na zakładkę szło tylko gorsze siano oraz 
zgoniny, słoma strączkow a i plewy, dawniej 
przeznaczane dla krów. Od wczesnej wiosny do 
późnej jesieni konie w  każdą niedzielę i święto 
były wypuszczane na  pastwisko.

Przy takim  karm ieniu konie były stale w 
dobrej kondycji, m iały lekkość ruchu, były da­
leko silniejsze, mimo, że teraz pracow ały bez 
przerw przez cały rok, bowiem pora dawnych 
wypoczynków wyzyskana została do zwózki i 
rozwózki kompostów. Nie było też ani jednego 
wypadku zachorzenia, co przy  poprzednim  sy­
stemie karm ienia zdarzało się często. Przede 
wszystkim zaś teren, potrzebny do w yproduko­
wania takiej paszy, zmniejszył się znakomicie, 
bowiem mieszanki, jak  wiadomo, w ydają z jed­
nostki powierzchni daleko większy zbiór od czy­
stych siewów. (Potw ierdziły to w swoim cza­
sie doświadczenia stacji sobieszyńskiej). Teraz

karm ę dla pary  koni można było wyproduko­
wać, zajm ując pod n ią  niewiele co więcej niż 
1 ha, t. j. o z górą pół ha  mniej niż poprzednio. 
Możliwość takiej oszczędności w karm ieniu ko­
ni przypisuję czynnikom następującym : 1)
przejście na karm ienie ziarnem , k tóre jest pa­
szą w ytw arzającą energię mięśniową, 2) dodat­
kowi pasz dietetycznych (marchew, latem  pa­
stwisko), 3) karm ienie m ieszanką różnych zbóż. 
(Przy karm ieniu krów  również m ieszanka oka­
zała się lepsza). 4) użycie do mieszanek z iarna ' 
specjalnie przez konie łubianego. W szak wiado­
mo, że 1 g białka, podany pod postacią owsa, 
więcej znaczy, aniżeli 3 g pod postacią łubinu 
odgoryczonego lub śru ty  z ziarna seradeli. Tak 
samo zresztą i dla krów  dojnych 1 g białka pod 
postacią koniczyny lub lucerny nie jest tym  sa­
mym co w m akuchu, zaś 1 g białka w kukury­
dzy nie jest dla tuczników tym  samym, co w 
peluszce. Podobnie inaczej w yrasta m łody drób 
na prosie, niż na życie, 5) zadawanie karm y pod 
postacią gotowanego ziarna, przez co strawność 
się podnosi. Surowa kasza lub groch m ogłyby 
być pokarm em  dla anachorety, gdy gotowane— 
są doskonałym pożywieniem dla ludzi, p racują­
cych fizycznie. P rzy karm ieniu całym ziarnem, 
jakże często widzi się w  kale całe niestraw ione 
ziarna. P rzy  karm ieniu śru tą  zauważyć się tego 
nie da, na  pewno jednak wykorzystanie paszy 
nie jest ta k  zupełne, jak  przy gotowanym  ziar­
nie. Nie m arnuje się w tedy ani 1 g. Jeżeli cho­
dzi o okopowiiznę, to ta  zawiera też w itam iny, 
a te  niszczą się przy  gotowaniu. Dlatego też le­
karze zalecają surów ki np. z marchwi.

W koszta powyższego żywienia nie wliczy­
łem  siana błotnego, w  norm alne bowiem lata  na 
Polesiu m a ono cenę, nie pokryw ającą kosztu 
transportu , o ile w  ogóle znajduje odbiorcę. W 
lata  nieurodzaju ..jak np. ub. r. nie m a go znów 
na sprzedaż. Co się tyczy kosztu gotowania ziar­
na, to  w każdym  razie nie jest on większy od 
kosztu przem iału na śrutę. Należy ty lko dobrze 
wymiarkować, ile wody dane ziarno wchłonie 
i nie ogrzewać jej ani za mało, żeby się ziarno 
nie przypaliło ani za wiele, aby nie potrzeba 
było później odlewać „rosołu" z ugotowanej pa­
szy, k tóra m usi być „na sypko". Przebieg goto­
w ania jest szybszy, jeżeli się wprzód ogrzeje 
wodę, a dopiero ziarno zasypie.

Przy wyżywieniu obory wyłącznie paszą 
w łasną produkcja m leka oparta została na sia­
nie z roślin motylkowych, a przede wszystkim  
na mieszance koniczyn. Uważam ten  rodzaj pa­

szy za najw ięcej mlekopędny. Obora karm iona
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m aksym alnym i dawkam i okopowizny i m aku­
chu z otrębami, w której sieczkę trak tu je  się 
tylko jako objętościowy dodatek, na  zmianę 
dwu pierwszych rodzai paszy nie zareaguje tak  
silnie, jak  na zmianę sieczki. Niech zabraknie 
na jeden dzień sieczki, „krowiej", z seradelanki 
np., k tóra zastąpiona zostanie na razie „końską", 
powiedzmy z pTszeniczanki jeszcze podrosłej m ie­
tlicą. W net krow y zareagują bardzo znaczną 
zniżką udoju i tej różnicy nie da się wyrównać 
zwiększoną dawką m akuchu okopowizny. Zresz­
tą  za zwiększoną dawkę kartofli krow y nie pła­
cą odpowiedniej rynkow ej ceny zwiększonym u- 
dojem. Przy tym  jakość m leka obniża się, a na 
zdrowotność zbyt duże dawki okopowych nie 
w pływ ają dodatnio. Przeznaczając na dwie kro­
w y rocznie 80 q siana z mieszanki koniczyn z 
dodatkiem  dietetycznych ziół oraz arom atycz­
nych traw , względnie, również aromatycznego 
nostrzyku oraz 40 q buraków , żółtych ekendor- 
fów, osiągnąłem znacznie większą wydajność z 
obory, niż przy poprzednim  systemie żywienia. 
N iestety ścisłych cyfr podać nie mogę bowiem 
notatki mi zaginęły. Zwyżka wynosiła średnio 
około 1 1 dziennie od sztuki. Rezultat ilościowy 
był więc w ybitnie lepszy nie mówiąc o jakościo­
wym. Bowiem nie da się porównać sm aku m le­
ka .przy tych dwu system ach żywienia. Przy 
tym  zdrowotność obory jest bez zarzutu. U- 
zewnętrzniało się to naw et w tym, że stare kro­
wy, wypuszczone zimą do wody czuły potrzebę 
brykania, czego nigdy przedtem  nie zauważy­
łem. I z tym  w szystkim  w yprodukowanie 80 q 
siana oraz 40 q buraków  zajm uje m niejszą prze­
strzeń, niż ta, jaka była potrzebna dla zbioru 
poprzednich dawek. Znów oszczędność wynosi 
tu  około pół ha na parze.

Chciałbym tu  jeszcze zwrócić uwagę na spra­
wę obchodzenia się z krowami. Wiadomo dob­
rze, jaki m ają w pływ  na produkcyjność mlecz­
ną takie czynniki jak  ciepłe, w idne i przew iew ­
ne pomieszczenie, utrzym anie w czystości skó­
ry, łagodne obchodzenie się szczególniej przy 
udoju itd. Istnieje naw et przysłowie, że zgrzeb­
ło i szczotka to drugi obrok dla zwierzęcia. Otóż 
takich czynników jest więcej dotąd nie obser­
wowanych. 1) W przeciw ieństw ie do owieć, koni, 
świń — krow a na pastw isku nigdy nie żeruje 
tuż obok drugiej. Dystans między pasącymi się 
krowam i zawsze wynosi do kilku kroków. P rzy­
puszczalnie jest to  wynikiem  tego, że wydech 
sąsiadki jest dla bydlęcia w strętny. Tego nie 
bierze się pod uwagę przy oborowym żywieniu,
2) krow y przechodziły na  pastw isku obok lasu,

podszytego zaroślami, z obory dążyły w prost na . 
paszę, natom iast w  drodze poWro-tnej uparcie 
zbaczały w zarośla, nie tylko Wycierając grzbie­
ty  i boki, lecz i objadając pojedyńcze liście 
szczególniej z orzeszyny i grabiny. Sądzę, że' 
miało to dla nich znaczenie dietetyczne, cóś .w. 
rodzaju jak  traw a dla psa i kota. Należy pod­
kreślić, że są one zwykle w zimie pozbawione, 
tych dodatków.

' Jeżeli chodzi o produkcję mięśni i kośćca 
(młodzież), to tu  podstaw ą jest ziarno. Wiado­
mo jednak, że o ile stare zwierzęta mogą być 
ostatecznie karm ione jednostronnie (choć jest 
to nieekonomiczne i niezdrowe), to młodzież od 
pierwszych dni aż do wyrośnięcia nie może o -. 
bejść się bez. siana i okopowizny. O ile ustosun­
kowanie tych 3 odrębnych rodzai paszy będzie 
trafniejsze, a samo ziarno, siano i okopowizna 
dobrane lepiej, o ty le 'żyw ien ie  będzie ekono- 
miczniejsze i jednocześnie wychów udatniejszy. 
W mej praktyce najlepszą paszą dla młodzieży 
okazały się; dla źrebiąt — owies, dla cieląt drob­
nych — siemię lniane, zaś dla starszych owies; 
dla prosiąt jęczmień. Z okopowych — m archew 
czerwona — ze względu na wysoką zawartość 
witam in. D orastająca młodzież często m a skłon­
ność do zapasania się. Dawki dla niej tedy. le­
piej ograniczać, lecz przynajm niej dla dietety­
ki m ałą dawkę ziarna dostać powinna. Te rze­
czy w gospodarstwach prowadzących hodowlę 
zarodową są oczywiście przestrzegane, nato­
m iast przy wychowie użytkowego inw entarza w 
przeciętnym  gospodarstwie mało się na nie zw ra­
ca uwagi.

N ajwiększą oszczędność na paszy własnej 
produkcji i dobranej przed rozplanowaniem  za­
siewów zrobiłem na tucznikach. W ypas został 
oparty na gotowanej kukurydzy z dodatkiem  
dietetycznych tj. niewielkich dawek surowych 
kartofli oraz okruchów z koniczyny lub sera­
deli. Poza tym  prócz takich jak  dawniej dawek 
odtłuszczonego m leka wieprze dostaw ały pójkę 
z rozgotowanej bani, a na początku i surową 
banię, zaś przy  zakończeniu tuczenia podobnie 
jak  przy  dawnej metodzie karm ienia (parow any­
mi kartoflam i i śru tą  żytnią) otrzym ały śrutę 
jęczmienną. Ścisłych zapisów nie prowadziłem. 
Z grubsza jednak mogę stwierdzić, że przy tym  
systemie 2 q gotowanej kukurydzy i 1 q suro­
wych kartofli zastąpiły 1 q mielonego żyta i 10 
q parow anych kartofli. Nie liczę w  tym  nieznacz­
nej ilości siana oraz k ilkunastu sztuk bań, któ­
re wieprze zjadły. Przede wszystkim  zaś okres 
tuczenia był bardzo znacznie skrócony.
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Dodać jeszcze muszę, że małe, lecz codzien­
ne dawki soli nie były zaniedbywane.

Żywienie inw entarza karm ą w łasną ma jesz­
cze, następujące dobre strony: 1). uw alnia gos­
podarstwo od fluktuacji rynku zewnętrznego .i 
konieczności posiadania kapitału  obrotowego, 
-2) oszczędza się na kosztach transportu  zaku­
pionych pasz i dostarczania na rynek pasz sprze­
danych na ich zakup, 3) daje możność wpro­
wadzenia do płodozmianu większej ilości strącz­
kowych, których wpływ na ogólną ku ltu rę  zie­
mi jest niedoceniany. W ten  sposób podnosi się 
wydajność pozostałych płodów. 4) Przede

wszystkim jednak zapewniona jest zdrowotność 
inw entarza i podnosi się jego użytkowność. Jed ­
nocześnie samowystarczalność pod względem 
pasz powinna f ' j  być ekonomiczna, a więc 
zmierzać do zmniejszenia terenu  potrzebnego 
do żywienia posiadanego inwentarza.

J. Suski.
lasa —ł a a a g —

W nr. 31 -ym  z  ro k u  1937 w  ląrt. inż. Szow henow a  
o siln ikach  w ie trzn ych  podany b y ł adres lAntonie 
K unze w e Lw ow ie: ul. K róla  L eszczyńskiego  41. — 
O becnie, ja k  donosi nam  jeden  z C zyte ln ików , adres 
został zm ien iony i za k ła d y  te  m ieszczą  się przy  ul. 
Z niesien i nr. 102-c.

ORGANIZACJE ROLNICZE. OŚWIATA, KULUTURA 
Zagrożone podstawy materialne niższego 
szkolnictwa rolniczego.

W połowie 1937 roku odbyła się na  terenie 
Związku Izb i Organizacyj Rolniczych konfe­
rencja w spraw ie niższego szkolnictwa rolni­
czego. Jedna z opinii tej konferencji dotyczy 
materialnego uposażenia niższego szkolnictwa 
rolniczego. Brzmi ona: „Zredukow any bardzo 
znacznie w okresie kryzysu finansów państw o­
wych budżet niższych szkół rolniczych — pomi­
mo zwiększenia ilości szkół i znacznego przyro­
stu frekw encji uczniów nie zaspokaja w obec­
nych w arunkach m inim um  potrzeb m aterial­
nych szkolnictwa rolniczego. Nieodzowną ko­
niecznością stało się zwiększenie budżetu pań­
stwowego na 'cele szkolnictwa rolniczego".

Na tej konferencji b y li przedstawiciele sa­
morządu rolniczego, i dobrowolnych organizacji 
z terenu całej Rzeczypospolitej, w yrażoną więc 
opinię uznać należy za m iarodajny wyraz sta­
nowiska zorganizowanego rolnictwa.

Jakaż jest w tej spraw ie opinia czynników 
m iarodajnych?

Na posiedzeniu Państw owej Rady Oświece­
nia Publicznego pod koniec 1937 r. m inister O- 
światy wypowiedział następujące słowa: „Szcze­
gólną troską M inisterstw a jest. spraw a istotne­
go polepszenia staniu szkół rolniczych i ich dal­
szego rozwoju"... Nawiązując do bytności swo­
jej w szeregu niższych szkół rolniczych, w dal­
szym ciągu m inister powiedział: „Mogłem
stwierdzić należyty poziom nauczania, a czasem 
należyte zaopatrzenie tych szkół, w większości 
jednak tych szkół w ystępują r a ż ą c e  b r a -  
k i w ich wyposażeniu w środki m aterialne, 
a co zatem idzie, również w środki techniczne

nauczania. Poza tym  liczba tych sizkół jest 
n i e  w y s t a r c z a j ą c a  i dlatego ternu 
zagadnieniu pragnie M inisterstw o poświęcić w 
roku bieżącym jak  najw ięcej uwagi. Zw ięk­
szenie sum  na szkolnictwo rolnicze w przy­
szłych budżetach M inisterstw a staje się rzeczą 
z u p e ł n i e  n i e o d z o w n ą "  (podkreśle­
nia autora).

Na konferencji w Związku Izb i O rganiza­
cji Roln. R. P. naczelnik W ydziału Szkolnictwa 
Rolniczego w Ministerstwie. Oświaty, wypo­
wiedział następującą opinię: „Budżet wykonaw ­
czy szkół rolniczych doznał tragicznego załam a­
nia się w latach 1931/32 i 1932/33, w szczegól­
ności z kw oty 4,4 mil. złotych w roku 1930-31 
spadł do kw oty 3,6 mil. zł w roku 1931/32, a na­
stępnie w roku 1932/33 do kw oty półtora milio­
na zł i z tym  trzykrotnie zmniejszonym budże­
tem  weszły szkoły rolnicze pod zarząd M ini­
sterstw a Oświaty. W ytw orzyła się równocześnie 
opinia, że szkolnictwo rolnicze jest niezm iernie 
drogie, że są konieczne daleko idące redukcje. 
Te poglądy znalazły w yraz w prasie i na  forum  
sejmowym. Na szczęście okres: ten  jest poza 
nam i i obecnie możemy krytycznie i obiektyw ­
nie ustosunkować się do potrzeb szkół ro ln i­
czych. Zmniejszenie budżetu do półtora milio­
na zł przy równoczesnym  zwiększeniu ilości 
szkół o 18 procent i liczby uczniów o 54 procent 
było możliwe tylko przy zastosowaniu daleko 
idących oszczędności i przez praw ie zupełne 
zaniechanie zaopatryw ania szkół w nowe u- 
rządzenia, pomoce naukowe, biblioteki. Nie do­
puszczono wprawdzie do. ograniczenia ilości m a­
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te ria łu  nauczania ani do obniżenia stopnia or­
ganizacyjnego szkół, nie zamknięto ani jednej 
czynnej szkoły, przeciwnie, rozwinięto' je pod 
względem ilości, ale równocześnie doprowadzo­
no do stanu, w którym  o nowoczesnej organi­
zacji dydaktycznej i wychowawczej nie będzie 
można mówić. Jesteśm y w punkcie krytycznym , 
bez pomocy finansowej, bez zwiększenia budże­
tu  na  cele niższego Szkolnictwa rolniczego nie 
zrobim y ani jednego kroku naprzód, a ponad­
to mogą załamać się dydaktycznie istniejące 
szkoły, od których społeczeństwo wym aga co­
raz wyższych wyników. Z W ymienionych wzglę­
dów należy dążyć do zwiększenia budżetu pań­
stwowego na cele szkolnictwa rolniczego, prze­
widując w  prelim inarzach budżetowych po­
nadto stałe zasiłki dla samorządu na budowę 
i utrzym anie szkół rolniczych1'.

Dla całości obrazu pozwolę sobie jeszcze 
przytoczyć opinię w tej spraw ie przedstaw icie­
la Zrzeszenia Nauczycielstwa Szkół Rolniczych: 
„Skurczenie wydatków budżetowych niższego 
szkolnictwa rolniczego do l/s ich pierw otnej w y­
sokości w żadnej innej dziedzinie nie jest ob­
serw owane i budzi poważny niepokój. N ajwyż­
szy czas, by przerw ać ten  spadek rozw oju nor­
malnego akcji i dostosować środki finansowe 
do potrzeb życia. Jak  dalece rozum ieją potrze­
bę powszechnych wysiłków w tym  kierunku 
szerokie w arstw y społeczeństwa, świadczy fakt, 
że mimo ujęcia spraw y organizacji szkół w ra ­
m y ustaw y z w yraźnym  wskazaniem  czynni­
ków zobowiązanych do jej wykonania, mamy 
w dalszym  ciągu do zanotow ania szeregi ofia­
rodawców, co ziemię i pieniądze przekazują na 
ten cel".

Powyżej przytoczone opinie nie wym agają 
żadnych kom entarzy. Można z nich tylko w y­
ciągać wnioski do działania.

Przede wszystkim  stało się palącą potrzebą 
powiększenie ilości niższych Szkół rolniczych. 
Frekw encja w  istniejących szkołach jest już 
obecnie pełna, a w  poszczególnych wypadkach, 
jeżeli chodzi o najlepsze szkoły, młodzież na­
w et masowo odchodzić musi od wrót szkolnych, 
w skutek za dużej ilości zgłoszeń. Ten stan rze­
czy jest niedopuszczalny. Szkolnictwo rolnicze 
jest i pozostanie najbardziej podstawowym, 
fundam entalnym  sposobem dźwigania ku ltu ry  
wsi, oczywiście pod w arunkiem , że będzie na 
właściwym  poziomie. .

W projekcie sieci niższych szkół rolniczych 
na rok 1938/39 przew iduje się utw orzenie pię­
ciu szkół niższych rocznych państwowych, sze­

ściu szkół rocznych samorządowych, oraz dzie­
sięciu szkół wędrownych kilkumiesięcznych. 
Stworzenie tych placówek jest jednak  uzależ­
nione od powiększenia budżetu państwowego na 
cele niższego szkolnictwa rolniczego. Niezbęd­
ne jest wstaw ienie pozycji na  budowę szkół rol­
niczych, b rak  sum na  ten  cel naraża skarb pań­
stw a i poszczególne czynniki, samorządowe i 
społeczne na poważne stra ty . Jeszcze w latach 
koniunktury  rozpoczęta została rozbudowa k il­
ku ośrodków szkolnych np. w Dowspudzie pow. 
augustowski, w  Żebrach, pow. Szczuczyński, w 
Podzamczu Chęcińskim, pow. kielecki, w Pszcze- 
linie, pow. błoński. Do dziś dnia sterczą niedo­
kończone budynki, na  k tóre podówczas wyda­
no już przeszło milion złotych. Do całkowitego 
ich wykończenia potrzeba około 300 tys. zł, o 
ile ta  suma ńie będzie zdobyta, rozpoczęte bu­
dowle zamienią się powoli w  ruiny. Również n ie­
zbędną jest pozycja na udział Państw a w kosz­
tach budowy szkół samorządowych. Niektóre 
fundacje na cele oświaty rolniczej mogą być 
niewykorzystane, o ile nie ' będzie środków na 
ich uruchom ienie. B. poseł Ziemi Krakowskiej 
ś. p. A. Średniawski, chłop z Myślenic, całą część 
m ajątku  przez siebie przysporzoną, 19 ha ziemi, 
zapisał na rzecz szkoły rolniczej, staw iając za 
w arunek uruchom ienie szkoły do końca 1938 r. 
Czy ten zapis polskiego chłopa ma iść na prze- 
padłe?

Dotychczasowa p rak tyka  działalności węd­
row nych szkół rolniczych (męskich i żeńskich) 
wykazała ich niew ątpliw ą wartość. Na urucho­
mienie dziesięciu takich nowych placówek po­
trzeba zaledwie około 70 tys. zł. Nauczycielstwo 
niższych szkół 'robi. pracuje w złych w arunkach 
m aterialnych. K onferencja w Związku Izb i Or- 
ganizacyj Rolniczych w tej spraw ie ustaliła na­
stępującą opinię: „Wobec bardzo niepożąda­
nych objawów ucieczki wysokokwalifikowanych 
sił fachowych ze stanow isk nauczycielskich i 
nieatrakcyjności uposażeniowej tych stanowisk 
dla- młodego pokolenia fachowców należy jak  
najm ocniej zaalarmować opinię publiczną, a 
zwłaszcza czynniki państw owe tym  groźnym  
stanem  spraw y, w ynikającym  ,z sytuacji, że o- 
becnie obowiązujące przepisy uposażeniowe nie 
uw zględniają we właściwym  stopniu ani cen­
zusu akademickiego nauczycielstwa, ani w iel­
kich wym agań i odpowiedzialności, związanych 
z pracą pedagogiczną w  niższych szkołach rol­
niczych. W związku ,z tym  stanem  rzeczy nie­
zbędne jest, aby nauczyciele szkół rolniczych, 
posiadający wyższe .studia i p raktykę mieli przy-
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zńawaną odpowiednią ich przygotow aniu i sta­
nowisku grupę uposażeniową. Tymczasem zna­
ne są wypadki, że w pryw atnym  szkolnictwie 
rolniczym nauczyciel pobiera „aż“ 75 zł mie­
sięcznie, a w jednej z zachodnich szkół ogrod­
niczych w ciągu roku trzykro tn ie  zmieniał się 
kierownik z powodów uposażeniowych. M usiał 
to być nieodosobniony wypadek, skoro na ostat­
niej naradzie w tych spraw ach w Zw. Izb i Org. 
Rolniczych R. P. przedstaw iciel Pomorskiej Izby 
Rolniczej oświadczył, że nienorm alne w arunki 
pracy nauczycielstw a pow odują bardzo nieko- 
korzystną dla w yników pracy częstą zmianę 
personelu.

Zagadnienie nauczycielstw a szkół rolniczych 
wybija się na czoło problem ów, związanych z 
sytuacją szkół rolniczych. W szak poziom per­
sonelu decyduje w  głównej mierze o wynikach 
pracy szkół rolniczych. W budżecie na rok 1938- 
1939 w najlepszym  razie znajdzie się pokrycie 
na 108 niezbędnych nowych etatów, oraz na 
powiększenie subwencji na  w ynagrodzenie nau­
czycieli szkół pryw atnych i dwuzimowych (w 
dzielnicach zachodnich). Całość problem u nau­
czycielskiego w niższym szkolnictwie rolniczym 
pozostaje na razie nierozwiązana. Również tak  
ważne fragm enty tej sprawy, jak  zapewnienie 
dostatecznych środków na dokształcenie nau­
czycielstwa,. jak  wznowienie przyjm ow ania p ła t­
nych praktykantów  nauczycielskich do niższych 
szkół rolniczych, pozostać m ają w budżecie bez 
dostatecznego wyrazu.
Budżet oświaty na rok 1938-39 będzie podwyż­
szony o kilkanaście .milionów zł. Fakt ten  całe 
społeczeństwo w ita z radością, jakkolwiek, jesz­
cze daleko jesteśm y od „pełnego“ budżetu o- 
światowego. W tej podwyższice budżetu .jfest 
jednak słaba strona: oto całe szkolnictwo za­
wodowe, które przecież stanow i bardzo zasad­
niczy dział reform y szkolnej, ma przew idzia­
ną podwyżkę zaledwie o 430 tys. zł. A w dzia­
le szkolnictwa zawodowego, związanego z ro l­
nictwem istnieją fatalne luki. Przykład: w 1929 
roku W ielkopolska Izba Rolnicza uruchom iła z 
wielkim nakładem  kosztów szkołę m leczarską

K s i ą ż k a .
NOWA KSIĄ ŻKA  STEFANA M AKOW IECKIEGO.

A utor książk i „D rzew a i krzew y ozdobne ' 1 u ro ­
dził się 1860 r. w  m a ją tk u  M ichałów ka koło K am ień­
ca Podolskiego. U kończył Szkołę R ealną w  W arsza­
wie. S tudia n a  W ydziale P rzyrodniczym  U niw ersy­
te tu  W arszawskiego zm uszony by ł przerw ać z po ­
wodu choroby. S tefan  M akow iecki dość wcześnie p rze­
jaw ił chęć do p rac społecznych. Już  w  ro k u  1885 b ra ł

we W rześni, jedną z dwóch istniejących w Pol­
sce, a więc m ającą znaczenie ogólno - państw o­
we. Uprzednio W ielkopolska Izba Rolnicza u- 
zyskała pisem ne zapew nienie M inisterstw a 
Roln. przyznaw ania szkolę tej pomocy finan­
sowej na inwestycje, związane z koniecznością 
zastępowania zużytych m aszyn przez nowe. 
W międzyczasie jednak szkolnictwo rolnicze 
przeszło do resortu  M inisterstw a Oświaty, k tó­
re  wobec b raku  kredytów  z M inisterstw a Skar­
bu  nie może realizować tego zobowiązania, choć 
je uznaje. S tan m leczarni szkolnej jest fatalny, 
a przecież realizujem y czteroletni plan rozbu­
dowy m leczarstwa. W związku z tym  stanem  
rzeczy niezbędne jest podwyższenie dotychcza­
sowej dotacji na  cele szkolnictwa rolniczego z 
funduszu na  rzecz szkół zawodowych.

Nie można jeszcze pominąć zagadnienia sty ­
pendiów dla uczniów szkół rolniczych. Od sze­
regu lat sum a na stypendia w budżecie M ini­
sterstw a Oświaty jest ta  sama. Ostatnio liczba 
uczniów wzrosła bardzo, natom iast n a  skutek 
w ydanych odezw gm iny i pow iaty w wyższym 
stopniu uw zględniają stypendia dla młodzieży 
wiejskiej n a . naukę' w szkołach ogólnokształcą­
cych. Wobec znacznego przyrostu  młodzieży i 
zwiększenia ilości szkół znaczna część młodzie­
ży biednej, pragnącej kształcić się w szkołach 
rolniczych, nie może się do nich dostać. D late­
go słuszny jest postulat podwyższenia pozycji 
na stypendia.

Ja k  doniosłe jest w. całokształcie zagadnie­
nie niższego szkolnictw a . rolniczego, w skazują 
następujące dane: w 1937-38 roku szkół ro ln i­
czych wszystkich szczebli było 171 z liczbą ucz­
niów 8.707. Stanowi to zaledwie 3.6 procent mło­
dzieży obojga płci, k tó ra  co rok w charakterze 
młodych gospodarzy i gospodyń obejm uje sa­
modzielnie w arsztaty  rolne.

Dwa czynniki decydują głównie o w yniku 
pracy szkół rolniczych: dobór nauczycieli i do­
bór uczniów. Podbudową dla tego doboru m u­
szą być podstaw y m aterialne szkolnictwa rol­
niczego.

Wł. Bzowski.

udział w  organizow aniu  T ow arzystw a Ogrodniczego 
W arszaw skiego i całe życie odtąd  uczestniczył w  p ra ­
cach różnych organizacji społecznych ogrodniczych. 
O grodnikiem  - p rzyrodnik iem  S tefan  M akow iecki 
by ł z zam iłow ania i d latego może p raca  jego by ła 
ta k  owocna.

W espół z E razm em  M ajew skim  opracow ał dw a 
słow niki botaniczne. W  la tach  1890 — 1900 by ł dy -
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rek to rem  ogrodów ks. Szczerbatow ej w  19.00 1914
prow adził w  rodzinnej M ichałówce produkcję nasion 
i szkółkę drzew. W ielka W ojna n ie  oszczędziła i M i- 
chałów ki. Cały dorobek M akowieckiego zostaje znisz­
czony. M imo to po pow rocie z Rosji podejm uje zno­
w u pracę w  ogrodnictw ie i za jm uje kolejno cały sze­
reg  stanow isk: in spek to ra  w  Tow. Wschód. M ałopol­
ski w e Lw ow ie (1921 — 1929), d y rek to ra  ogrodów 
w  m ają tk ach  p ryw atnych ; pew ien czas był red a k to ­
rem  „P rzeg lądu  Ogrodniczego", ostatnio .aż do roku  
1937 by ł d y rek to rem  ogrodów  książąt L ubom irsk ich  
w  Rozwadowie. Całe w ięc - życie M akowieckiego to 
p raca  w  różnych dziedzinach ogrodnictw a, p raca  su ­
m ienna, pełna  zrozum ienia i um iłow ania przyrody. 
I  n a  tej d ługoletn iej jego p rak tyce  oparte  są p race 
jego: p ierw sza to  „K w iaty  ogrodowe", k tó ra  ukazała 
się już w  dw u w ydaniach, d ru g a  to „D rzew a i krzew y 
ozdobne", k tó ra  ukazała  się w  roku  ubiegłym , a więc 
w  77 roku  życia au to ra  nak ładem  B. Połonieckiego 
w e Lwowie. O tej w łaśn ie p racy  słów  kilka.

„D rzew a i k rzew y  ozdobne" to książka, na k tó rą  
daw no już w  Polsce czekano, jest to bow iem  p ie rw ­
sza obszerniejsza p raca  w  polskim  języku  o drzew ach 
i k rzew ach  ozdobnych. A u to r językiem  jasnym , b a rw ­
nym , szczególnie w  opisach w artości zdobniczej po­
szczególnych gatunków  czy odm ian dzieli się z czy­
te ln ikam i nie ty lko  sw oją w iedzą, opartą  n a  60-let- 
niej p racy  i dośw iadczeniu, ale i um iłow aniem  go rą­
cym  przyrody, podziw em  nad  obfitością form , p rze­
pychem  w  kolorycie poszczególnych odmian, ogrom ­
n ą  rozm aitością w  budow ie i przydatnością św iata ro ­
ślinnego. W pierw szej części au to r podaje ogólne za­
sady  m nożenia drzew  i krzew ów  ozdobnych. O m a­
w ia w ięc sposoby rozm nażania z nasion, z odrost- 
ków, drogą sadzonkow ania (z gałązek zdrew niałych, 
z pędów  zielnych, z korzen i), odkładów, kopcow ania, 
szczepienia, oczkowania. D alej podaje zwięzłe ale j a ­
sne w skazów ki o prow adzen iu  szkółek drzew  i k rz e ­
wów ozdobnych, oraz sposoby pakow ania i zabez­
pieczania od mrozów. K ilka  zasadniczych uw ag o 
cięciu drzew  i krzew ów  ozdobnych, sadzenie, żyw o­
płoty, k ró tk a  ch a rak te ry s ty k a  roślin  nadających  się 
n a  żyw opłoty, oraz p rak tyczne w skazania o p rzesa­
dzaniu  drzew  starszych zam ykają  p ierw szą część tej 
cennej książki. •

D ruga część — to opisy poszczególnych gatunków

i odm ian drzew  i krzew ów  ozdobnych. Opisy w edług 
u k ład u  alfabetycznego zaw ierają  ch a rak te rystykę  bo­
tan iczną gatu n k u  czy odm iany, pochodzenie, określe­
nie w artości zdobniczej, rad y  ja k  i gdzie danego ga­
tu n k u  użyć, w ym agania glebowe, k lim atyczne itd. 
Obok nazw  naukow ych łacińskich  m am y nazw y pol­
skie oraz w językach obcych (angielskim , niem iec- 

. kim , francuskim , czeskim ).

W szystkie opisy au to r podaje ze ścisłością znaw cy- 
p rak ty k a ; ożyw ia je  uw agam i i spostrzeżeniam i, zdo­
bytym i w  ciągu, swej długoletniej pracy. Dzięki tem u 
książka n ie nuży naw et laika. Obok niezbędnych po­
jęć fachow ych au to r um ie ję tn ie  w prow adza za in te­
resow ania czy te ln ika w  bogaty św iat przyrody, pod­
k reśla jąc  wszędzie jego piękno. Sw obodny język  a u ­
tora, k tó rym  w yodrębnia sub te lne n iek iedy  różnice 
m iędzy odm ianam i, w łaściw ie u ję ta  w artość zdobni­
cza poszczególnych odm ian zdradzają  znaw stw o, este­
tykę  i w ysoką ku ltu rę . W opisach tu  i owdzie autor 
zw alcza zastarzałe, głęboko, zakorzenione poglądy w 
ogrodnictw ie. T ak np. znane m niem anie, jakoby  ro ­
śliny pnące zaw ilgacają ściany, p rzy  k tó rych  są sa­
dzone, zwalcza w  k ilk u  zdaniach i dowodzi, że jest 
w prost przeciw nie. P nącza osuszają budynki.

P rzy  poszczególnych gatunkach, odm ianach au tor 
podaje najodpow iedniejszy  sposób rozm nażania dla 
om aw ianej rośliny. M am y więc w  ksihżce obfitość 
najrozm aitszych  m etod rozm nażania w  zależności od 
różnorodności w ym agań  poszczególnych odmian.

W szystko, czego au to r nie je s t zupełnie pew ien, 
czego sam  n ie w ypróbow ał, czy też z czym się nie 
ze tknął w  swej d ługoletn iej pracy, poleca do prób, 
zw raca n a  to  uwagę.

We w stępie następnej części au to r znow u daje ze­
staw ien ie różnic m iędzy drzew am i liściastym i, a ig la ­
stym i, w szystkie . w arian ty  rozm nażania, odpow ied­
nie d la  iglaków , i w reszcie obszerne ich opisy ja k  przy 
liściastych.

Szata zew nętrzna książki robi bardzo m iłe w raże­
nie. P iękne zdjęcia, czytelny druk, ku rsyw a w  n az­
wach, pap ier (na nasze stosunki) dobry, s ta ra n n a  ko ­
rek ta . Całość dozna n iew ątp liw ie dobrego p rzy jęcia 
i odda w ielk ie usługi nie ty lko  ogrodnikom  ale i rze ­
szom m iłośników .

Inż. A n to n i Szu fleta .

Program radiowy dla wsi.
W niedzielę, dnia 13.11 38 r. w  porannej audycji

d la  w si o godz. 8.15 „G azetka rolnicza".
O godz. 8.45 pogadanka p. t.: „O czym będziem y

radzić w  kó łku  rolniczym ".
O godz. 14.45 w  popołudniow ej audycji d la  wsi 

„P rzegląd  rynków  produk tów  rolnych".
O godz. 15.10 pogadanka p. t.: „M orze gw aran tu je  

dobrobyt", p. S tan is ław a Zadrożnego.
O godz. 15.25 p. W acław  P rzy tock i w ygłosi in ­

fo rm acy jną  pogadankę p. t.: „Książki, k tó re  ro ln ik  
w in ien  poznać".

W poniedzia łek, dn. 14.11. o godz. 18.35 pogadan­
k a  d la gospodyń w iejsk ich  p. S tan isław y K udelskiej 
p. t.: „P rzygo tu jm y  się do obrony rodziny i k ra ju " .

O godz. 18.45 inż. B ronisław  H ellw ig w ygłosi po­
gadankę p. t. „R olniku, siej dobre nasiona".

We w torek , dnia 15.11. o godz. 18.35 dr. Je rzy  P i­
lecki w ygłosi z P oznania ak tu a ln ą  pogadankę p. t.: 
„Czy naw ozy sztuczne są za drogie?"

O godz. 18.45 „S krzynka roln icza" inż. W. T arkow ­
skiego.

W środę, dn. 16.11. o godz. 18.35 „W iadomości ro l­
nicze"

O godz. 18.50 p. J a n  M otyka, gospodarz z Białostoc­
kiego, w ygłosi p rak tyczną pogadankę p. t.: „Seradela 
— niedoceniona roślina".

W czw artek, dn. 11.11. o godz. 18.35 „A udycja dla 
m łodzieży w iejskiej".
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W  pią tek, dn. 18.11. o godz. 18.35 pogadanka d la  
gospodyń w iejskich  p. t.: „ Jak  zapro jek tow ać w iejsk i 
ogródek kw iatow y", w ygłosi inż. Anna. G ajew ska.

O godz. 18.45 „S krzynka roln icza" inż. W. T a r­
kowskiego.

W sobotę, dnia 19.11. o godz. 18.35 „N ow iny leśne" 
w  opracow aniu  red. L eonarda Chołowskiego.

O godz. 18.45 m gr. S tan isław  M iłkow ski w yg ło ­
si pogadankę p. t.: „Spółdzielczość w  przem yśle lu ­
dow ym ". s

1 W I A D O M O S
R Ó Ż N E .

POSIED ZEN IE ZARZĄDU KOŁA ROLNIKÓW  
SEJM U  I SENATU R. P.

W dn iu  1 lutego b. r. odbyło się posiedzenie Z a­
rządu  K oła R olników  S ejm u i S enatu  pod przew od­
nictw em  prezesa Koła, pos. Sobczyka. Na porządku  
dziennym  były  rozpatryw ane spraw y: 1 ) zw ołanie w  
najbliższym  czasie p lenum  Koła, n a  k tó rym  członek 
K oła Rolników, poseł B runon  Sikorski, w ygłosi r e ­
fera t na tem at możliwości udziału  w si w  unarodow ia­
n iu  hand lu  i p rzem ysłu  w  Polsce. N a zebran ie po­
stanow iono zaprosić p rzedstaw icie li resortów  gospo­
darczych i rep rezen tan tów  odnośnych organizacyj. 
2) W zw iązku z toczącym i się pracam i K oła R olni­
ków, dotyczącym i przebudow y u s tro ju  roljhego w  
Polsce, ' postanow iono odbyć k ilk a  p lenarnych  po­
siedzeń K oła i przeprow adzić dyskusję n ad  re fe ra ­
tam i, k tó re  zgodzili, się wygłosić profesorow ie k a ­
ted r ekonom iki ro ln iczej.' 3) W ysłuchano sp raw o­
zdania sekcji oddłużeniow ej K oła Rolników  i upo­
ważniono posła M irskiego do złożenia do lask i m a r­
szałkow skiej p ro jek tu  ustaw y  w  spraw ie zm iany roz­
porządzenia P rezyden ta  R. P. z dn ia 24 październ ika 
1934 r. o konw ersji i uporządkow aniu  długów  ro l­
niczych (Dz. U. R. P. z 1936 r. n r. 5, poz. 59). P ro ­
jek t ustaw y obejm uje zagadnienia sp ła ty  długów  p a ­
pieram i w artościow ym i, zm niejszenie zadłużenia 
drobnych rolników , k tó rzy  nie m ogą parcelow ać 

. swych gospodarstw  oraz postępow anie uk ładow o-li- 
kw idacyjne. W w olnych w nioskach poruszono sp ra ­
wę ustaw y  naftow ej. W spraw ie te j Zarząd upow aż­
n ił posła D udzińskiego do zw ołania zebran ia  za in ­
teresow anych celem  om ów ienia te j sp raw y  z p u n k ­
tu  w idzenia rolniczego.

ZEBRANIE ZARZĄDU S E K C JI ORGANIZACYJ 
OGÓLNO - ROLNICZYCH.

Pod przew odnictw em  sen. K łeszczyńskiego w  
Zw iązku Izb i O rganizacyj Rolniczych R. P. odby­
ło się zebran ie Z arządu  Sekcji O rganizacyj Ogólno - 
Rolniczych Zw iązku. P rzedm iotem  obrad było w  
pierw szym  rzędzie rozpatrzen ie tez kom isji pow oła­
nej uchw ałą Z arządu  Sekcji z dn ia 16 października 
1937 r., w  celu opracow ania spraw y finansow ania 
k ierow nictw a p rac nad  podniesieniem  rolnictw a, p ro ­
w adzonych n a  te ren ie  pow iatów  (pa trz  n r. 51 „Ży­
cia Rolniczego" z r. 1937) •— oraz zapoznanie się 
z pracam i C entralnego K om ite tu  do S praw  P racow n i­
ków A gronom ii Społecznej. Tezy kom isji po w pro ­
w adzeniu szeregu popraw ek, przyjęto, nie usta la jąc  
jedynie m inim um  odsetka od globalnej kw oty  b u d ­
żetu sam orządu powiatowego, jak i przeznaczony być 
w inien n a  popieran ie ro ln ic tw a; w ym ienione m ię-

CI B IE Ż Ą C E
dzy innym i odsetki zdecydow ano usta lić  po szcze­
gółowym  zbadan iu  sp raw y  budżetów  pow iatowych:

O dnośnie p rac prow adzonych przez C en tra lny  K o­
m ite t do S p raw  P racow ników  A gronom ii Społecz-r 
nej w  spraw ie teoretycznego przygotow ania k an d y ­
datów  n a  pracow ników  tego ty p u  Z arząd  stw ierdził 
niedostateczne obecne ich przygotow anie i, n ie  p rze ­
sądzając fo rm  usystem atyzow ania w yżej w ym ienio- 
nej spraw y, polecił p rezydium  kom itetu , w  porozu­
m ieniu  z M inisterstw em  W yznań R elig ijnych i O- 
św iecenia Publicznego oraz M inisterstw em  R olnictw a 
i .R. R., kontynuow ać staran ia , zm ierzające do u s ta ­
len ia  i usystem atyzow ania sp raw y  teoretycznego p rzy ­
gotow ania kandydatów  n a  pracow ników  agronom ii 
społecznej.

K O NFEREN CJA  W SPRAW IE PR ZEPiSÓ W  SŁU Ż­
BOW YCH DLA URZĘDNIKÓW  IZB ROLNICZYCH.

W pierw szych dniach  g rudn ia  odbyła się w  M ini­
s te rs tw ie  R olnictw a i R. R. kon ferenc ja  w  spraw ie 
przepisów  służbow ych d la u rzędników  izb rolniczych 
z udziałem  prezesów  i dy rek to rów  izb rolniczych

Zw. Stow. P racow ników  Izb Roln. w skazyw ał w 
sw oim  czasie w  m em oriałach, że sp raw a em ery ­
tur, w ysokości uposażenia oraz stałości s tosunku  służ­
bowego w ym aga pow ażnych i w nik liw ych  studiów. 
M inisterstw o, licząc się z opinią Zw iązku, powołało 
komisję,, k tó re j zlecono dokładne przestud iow anie 
tych  trzech  problem ów . P onadto  M inisterstw o zaan ­
gażowało specja listę  ubezpieczeniowego, k tó ry  m a . 
przestudiow ać, czy i w  jak ie j form ie izby rolnicze 
m ogły by  zabezpieczyć em ery tu ry  swoim  u rzędn i­
kom.

Z w iązek s ta ra  się, by  do K om isji pow ołany zo­
s ta ł rów nież jego przedstaw iciel. O poparcie w  
tym  w zględzie zw rócił się też do prezesów  izb ro l­
niczych.

P rzy  om aw ianiu  w ym ienionych trzech  problem ów  
w yłoniło się m iędzy innym i pytanie, co należało ro ­
zum ieć przez stałość stosunku  służbowego? Odpo­
wiedź n a  nie je s t n iesłychanie łatw a, gdyż zarówno 
przed  w ojną, ja k  i w  pow ojennych uporządkow a­
nych państw ach, posiadających dobrą, p raw orządną 
adm in istrację  rządow ą i sam orządow ą, zorganizow a­
ną w  sposób należyty, istn ieje  pojęcie u rzędn ika s ta ­
łego, przez k tórego rozum ie - się pracow nika, k tó ry  
może być zw olniony ze służby państw ow ej jedynie 
w  drodze w yroku  dyscyplinarnego. D zięki tem u, w  
państw ach  praw orządnych, zapew niających u rzęd n i­
kom  stałość pracy, u rzędn ik  został w yniesiony na 
w łaściw ą płaszczyznę, zapew niającą m u poszanow a­
nie społeczeństwa, ale zarazem  w p aja jącą  w  niego 
poczucie odpowiedzialności, obowiązkowości.

Zw iązek Stow, P racow ników  Izb Rolniczych zda­
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je  sobie spraw ę, że n ie  wszyscy pracow nicy izb ro l­
n iczych m ogą być stabilizow ani. Cały szereg p ra ­
cow ników  w ykonu je pracę sezonową, inn i ty lko  taką, 
k tó ra  po okresie k ilk u  la t  kon tynuow aną nie będzie. 
Inn i znow u m a ją  ch a rak te r przejściow y, trak tu jąc  
dane stanow isko jako  odskocznię lub  okres p rzy ­
gotowawczy. T a ka teg o ria  p racow ników  nie może 
być ustaloną, gdyż stabilizow anym i m ogą być w y ­
łącznie pracow nicy ci, k tó rych  p raca  w  izbie będzie 
w ykonyw ana zawsze i sta le i w ykazyw ać będzie te n ­
dencję ew olucyjną, gdyż zw iązana je st z ew olucją 
rolnictw a.

N iebezpieczne je st „pojęcie zw olnienia d la  do­
b ra  służby", gdyż aż nazby t często odgryw ają  tu  
rolę m om enty  n ie m ające nic w spólnego z p raw dzi­
w ym  „dobrem  służby", a raczej są zw iązane z rze ­
czam i zupełn ie ubocznym i. P ow inna być p rzy ję ta  za­
sada, że jedyn ie  może być m ow a o usunięciu  u rzę d ­
n ika  „d la dobra służby", jeżeli stanow iska służbo­
we pow ierzane są ludziom  bez fachowego, przygoto­
w ania. D latego Zw iązek doceniając znaczenie i w a r ­
tość naukow ego przygotow ania p racow nika izby ro l­
niczej, przed  k ilkom a m iesiącam i zw rócił się do p re ­
zesów i zarządów  izb rolniczych z m em oriałem , aby 
stanow iska fachow e były  w  izbach rolniczych po­
w ierzane jedyn ie  i w yłącznie fachowcom. D ziały te ch ­
niczne w inny  być obsadzane przez inżynierów  - ro l­
ników, ekonom iczne przez ekonom ików , a adm in i­
s tracy jne  w yłącznie przez praw ników . W  tak im  u - 
jęc iu  pojęcie „dobro służby" nie może stanow ić pod ­
staw y  do uzasadnien ia rozw iązania stosunku  służ­
bowego. W  ten  a nie inny  sposób należy rozum ieć 
rzekom ą „abso lu tną" n ierozerw alność s tosunku  służ­
bowego.

Skolei nasuw a się pytanie, czy stałość stosunku  
służbow ego n ierozerw aln ie łączy się z pojęciem  za­
opatrzen ia em erytalnego? N ależy odpowiedzieć s ta ­
nowczo negatyw nie . M ożna m ieć zapew nioną stałość 
stosunku  służbowego, a nie posiadać rów nocześnie 
w  tej sam ej in sty tuc ji zaopatrzen ia em erytalnego, 
lecz być zabezpieczonym  np. w  Z akładzie U bezpie­
czeń Społecznych, czy też w  Z akładzie E m ery ta l­
nym . Ze stałości s tosunku  służbow ego w ypływ a ta  
korzyść, że u rzędn ik  dobry, m oralny, sto jący n a  od­
pow iedniej w yżynie godności osobistej, ze stanow i­
ska służbow ego zw olniony być nie może. W yjątek  
stanow ią te  w ypadki, k tó re  ta k  dalece dyskw alifiku ­
ją  danego urzędnika, że w ładza służbow a m usi go 
przekazać kom isji dyscyplinarnej dla uzyskania w y ­
ro k u  zw alniającego. Z w iązek sta je  w  obronie poży­
tecznych i dobrych urzędników  i d latego pod ją ł w a l­
kę o zapew nienie im  sta łe j pracy.

Czy u rzędn ik  s ta ły  po w ysłużeniu  30 czy 35 la t 
służby otrzym a od izby rolniczej em ery tu rę , czy 
też od Z. U. S., to  Z w iązek nasz całkow icie oddzie­
la  od stałości stosunku  służbowego. D latego zaopa­
trzen ie  em ery ta lne  je st d la  nas problem em  w  sa ­
m ym  sobie całkow icie n ieza leżn y m . od stałości s to ­
sun k u  służbowego.

W m em oriale Zw iązku, złożonym  m inistrow i R ol­
n ic tw a i R. R. dokładnie w yłuszczony został pogląd 
pracow ników  izb rolniczych na ty tu ł do zaopatrzenia 
em ery talnego  urzędn ików  izb- rolniczych.

Z w iązek podziela w szystkie obaw y w yrażone 
przez M inisterstw o R olnictw a co do tego, że w ięk ­

szość izb roln. n ie  by ła by  w  stan ie utw orzyć w ła­
snych funduszy  em ery talnych , a tym  sam ym  nie m o­
gła by z w łasnych  funduszów  dać zaopatrzen ia em e­
ry ta lnego  sw oim  urzędnikom . D latego też Zw. w ysu­
n ą ł tezę zasadniczą dla w szystk ich  urzędników  sam o­
rządu  ta k  te ry to ria lnego  ja k  gospodarczego, ja k  też 
zawodowego, u tw orzyć jeden  w spólny Z akład  E m e­
ry ta ln y  P racow ników  Sam orządow ych, zapew niający 
zaopatrzenie em ery ta lne  n a  zasadach jednolitych  u -  |  
rzędnikom  w szystkich sam orządów . F undusze zak ła­
du  pow stały  by: 1) przez w płacenie w  form ie zw ro­
tu  sk ładek  przez Z. U. S. sum  za urzędników  sam o­
rządow ych, dotychczas w  ty m  Z akładzie ubezpieczo­
nych, 2 ) z sum  w płaconych przez urzędników  do 
specja lnych  funduszów  em ery talnych , istn iejących 
przy  sam orządach, 3) z sum  za ta k  zw. „ la ta  w y k u ­
pione" przez urzędników , 4) ze specjalnych dota- 
cyj i zapisów.

Za podstaw ę p raw ną takiego zak ładu  p roponu­
je  Zw iązek p rzy jąć p ro jek t ustaw y, opracow any 
przez Zw iązek P racow ników  A dm in istracji S am orzą­
dowej. P rzew idu je  on, że w  p ro jek tow anym  zak ła­
dzie było by ubezpieczonych około 50.000 u rzędn i­
ków, a  licząc p rzecię tn ie n a  jednego u rzędn ika w p ła­
tę  z ty tu łu  w yżej podanych  przynajm nie j 5.000 zł, 
zak ład  już w  p ierw szym  ro k u  pow stan ia dyspono­
w ał by  sum ą 25.000.000 zł, k tó ra  daje  dostateczną 
gw arancję, że zak ład  należycie i bez jakiegokolw iek 
ryzyka sprosta  sw oim  zadaniom .

N atom iast w  sposób kategoryczny  Zw iązek p rze ­
ciw staw ia się w szelkim  próbow  połowicznego 
rozw iązania problem u, nie w yłączając p ro jek tu  tzw. 
„ubezpieczenia oszczędnościowego". Nic nie m a p rze­
ciwko tem u, aby to  ubezpieczenie istn iało  jako  do­
datkow e i posiłkowe, jednak  przy  zasadniczym  rea l-  j 
nym  zabezpieczeniu em ery ta lnym  pracow ników  izb 
rolniczych d rogą ustaw ow ą w  rozciągłości nie m n ie j­
szej, ja k  posiadają pracow nicy adm in istracji rządo­
w ej, a co najm n ie j — oparte j n a  zasadach, p rzew i­
dzianych d la p racow ników  sam orządu te ry to ria ln e ­
go. K ażde inne uregulow anie te j sp raw y  było by n ie ­
słychanie w ielką  k rzyw dą d la  p racow ników  izb ro l­
niczych, oddających sw e siły, zdolności i w iedzę dla 
dobra 30 m ilionów  ludności rolniczej w  Polsce. Ten 
zasadniczy postu la t je s t d la  członków Zw iązku ta k  
isto tny  i ta k  ważny, że zorganizow ani u rzędnicy  izb 
rolniczych w alczyć o niego będą w  sposób zdecydo­
w any i w szelkim i środkam i dozw olonym i k onsty ­
tucy jn ie . U w ażają bowiem , że urzędnicy  sam orządu 
gospodarczego w  zakresie zaopatrzen ia em ery ta ln e ­
go nie m ogą być pariasam i, stanow iącym i w y ją tek  
w  w ielk iej rodzinie urzędników  sam orządow ych i go­
rzej po trak tow an i niż służba i w oźni w  urzędach 
państw ow ych.

W  spraw ie w ynagradzania pracow ników  izb ro l­
niczych w yłuszczony został pogląd Z w iązku  w  m e­
m oria le  z dn ia 6 październ ika ub. ro k u  do m in istra  
R olnictw a i R eform  Rolnych. N atom iast Zw iązek u -  
waża, że sp raw a usta len ia  w ynagrodzeń służbow ych 
nie może być załatw iona jednolicie i schem atycznie 
d la  w szystk ich  izb rolniczych. P rzed  usta len iem  s ta ­
now isk konieczne je st uchw alenie przez zarządy  izb 
sta tu tów  organizacy jnych  b iu r i in strukcy j służbo­
wych. W  izbach rolniczych, za trudn iających  z górą 
150 urzędników  n ie do pom yślenia je s t ta k i ustró j
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biura, aby jedynym  i w yłącznym  kierow nik iem  był 
dyrektor, i w  ty m  w ypadku  konieczne je st w p ro w a­
dzenie in sty tuc ji pośredniej albo • w  osobach k ilku  
w icedyrektorów , albo naczelników  w ydziałów . N a­
tom iast w  izbach, za trudn iających  20 — 30 u rzęd ­
ników  podział n a  w ydziały  b y ł by pozbaw iony u za­
sadnienia.

Do sp raw  stanow isk służbow ych za jm uje Z w ią­
zek stanow isko zasadnicze tego rodzaju , że m in iste r 
R olnictw a nie m a u p raw n ien ia  ustaw ow ego do n a ­
daw ania ty tu łów  urzędnikom  izb rolniczych, oraz 
nie m a żadnej podstaw y p raw nej do tw orzenia s ta ­
now isk w  izbach rolniczych. U praw nien ie tak ie  s ta ­
nowczo n ie w yn ika  z a rt. 46 rozp. o izbach ro ln i­
czych. Tw orzenie stanow isk  i nadaw an ie ty m  s ta ­
now iskom  ty tu łów  je st w yłączną kom petencją o rg a­
nów  izby rolniczej. Z tych  w zględów  zasadniczo sp rze­
ciwiać się będzie Z w iązek um ieszczeniu ja k ich ­
kolw iek ty tu łów  w  pragm atyce służbow ej, gdyż cze­
goś podobnego n ie zna jdu je  się w  p ragm atyce dla 
u rzędników  państw ow ych, an i w  innych  p rag m a­
tykach  służbowych.- U staw y i przepisy  uposażenio­
we p rzew idu ją  jedyn ie  g rupy  uposażeniowe, przeto  
uw aża Zw iązek za słuszne um ieszczenie w  p rag m a­
tyce d la  urzędników  izby pew nej ilości g rup  uposa­
żeniowych bez w ym ienian ia ty tu łów . T y tu łu  „ inspek­
to r"  nie uw aża Zw iązek za jedyn ie nadający  się dla 
u rzędn ika izby i uw aża, że w  in teresie  pow agi i a u ­
to ry te tu  urzędników  izb rolniczych konieczne będzie 
w prow adzić ty tu ły  naczelników  w ydziału, radców  
praw nych  i ekonom icznych, k ierow ników  oddziałów, 
w icedyrektorów  itp. Nie w idzi bow iem  uzasadn ie­
nia d la  stanow iska negującego urzędnikom  izb ro l­
niczych p raw a  do takiego rodza ju  ty tu łów , jeżeli w 
zarządzie m iejsk im  25 -  tysięcznego m iasta  są , ty tu ­
ły  radcy  praw nego, radcy  adm inistracyjnego, n a ­
czelnika w ydziału, d y rek to ra  kanalizac ji itp. Z asad­
niczo sprzeciw iać się będzie Z w iązek tendencjom  
sprow adzenia pow agi u rzęd n ik a  izb rolniczych po­
niżej pow agi u rzędn ika państw owego, gdyż dość czę­
sto słyszy się, że urzędnicy  izb rolniczych nie m ogą 
mieć tak ich  ty tu łów , ja k  urzędnicy  państw ow i. Taki 
pogląd je s t dziw ny i niezrozum iały, a co n a jw ażn ie j­
sze w ygłaszany jedyn ie w  stosunku  do pracow ni­
ków izb rolniczych, podczas gdy w  innych  sam orzą­
dach gospodarczych, n ie  m ów iąc już o tery to ria lnych , 
a naw et w  in sty tucjach  p ryw atnych  są nadaw ane 
ty tu ły  analogiczne do ty tu łów  państw ow ych i n ik t 
w tym  nie w idzi nic zdrożnego.

Z RADY LW O W SK IEJ IZBY ROLNICZEJ.

W dni 31 stycznia rb. odbyło się doroczne zeb ra­
nie budżetow e R ady Lw ow skiej Izby Rolniczej pod 
przew odnictw em  prezesa, dr. K azim ierza P apary . W  
dyskusji n ad  spraw ozdaniem  zarządu  zabierało  głos 
w ielu mówców, oceniając n a  ogół dodatnio pracę 
sam orządu rolniczego n a  te ren ie  M ałopolski W schod­
niej. M iędzy innym i zab iera ł głos radca Izby, sen. 
Ostap Łucki, z k tórego przem ów ienia przytaczam y po ­
niżej n iek tó re charak terystyczne ustępy: S pogląda­
jąc wstecz n a  k ilk u le tn ią  działalność Lw ow skiej Tz- 
by Rolniczej, obejm ującą obszar trzech  w ojew ództw  
Małopolski W schodniej, m ów ca stw ierdza, że Izba na 
ogół dobrze zdała swój egzam in i coraz bardziej w ra ­
sta w  teren . U szczęśliw ianie ro ln ic tw a z góry nie

je st m etodą w łaściw ą. P rzeciw nie, prgcę nad  podn ie­
sieniem  ro ln ic tw a należy oprzeć o in ic ja tyw ę i w spół­
pracę, p łynącą z dołu, od rzesz rolniczych. Izba 
Lw owska, idąc tą  w łaś:n ie drogą, działa słusznie, 
nie narzuca bow iem  sw ych dyspożycji organizacjom  
rolniczym , ale raczej koo rdynu je  i sprzęga ich dzia­
łalność w  ram ach  p lan u  prac. S tw ierdza jąc fak t 
w ielkiego p rze ludn ien ia  wsi n a  te ren ie  M ałopolski 
W schodniej i n ienorm alną s tru k tu rę  ag rarną , sen. 
Ł ucki w ypow iada się przeciw ko zaognianiu  stosun­
ków  socjalnych m iędzy m niejszą i w iększą w łasno­
ścią; odpow iednie reform y, zdaniem  m ówcy, w inny  
być przeprow adzane stopniowo, ew olucyjnie. I w  tym  
zakresie Izba L w ow ska okazała dobrą w olę i u m ie­
ję tność znalezienia w łaściw ej drogi działan ia pom ię­
dzy in teresam i m niejszej i w iększej w łasności. S to ­
sunek  prezesa i zarządu  Izby do . potrzeb w szyst­
k ich  grup  ludności rolniczej n a  te ren ie  Izby m ów ca 
uw aża za rzeczow y i lo ja lny . M niej pozytyw nie oce­
n ia sen. Ł ucki działalność sam orządu te ry to ria lnego  
w  zakresie sp raw  rolniczych, podkreślając' w  sw ym  
przem ów ieniu, że ta  dziedzina pow inna być pozosta­
w iona w yłącznie fachow em u sam orządow i ro ln icze­
m u, natom iast sam orządy pow iatow e i gm inne w in ­
ny  zająć się sw oim i bezpośrednim i zadaniam i, jak  
drogi, zdrowotność, opieka społeczna itp. „Na h o ry ­
zoncie, m ów i sen. Łucki, zaczynają grom adzić się 
pew ne chm ury  nad  sam orządem  rolniczym . Jesteśm y 
jednak  gotow i bronić naszej Izby Rolniczej, uw aża­
jąc  ją  za in sty tuc ję  dobrą i pożyteczną d la k ra ju " . 
W śród innych  m ów ców  zab ra ł głos rów nież w yb itny  
przedstaw icie l S tronn ictw a Ludowego, radca Izby, 
ks. płk. Panas, w ypow iadając szereg uw ag pod a d ­
resem  n iek tó rych  działów  pracy  Izby, ustosunkow u­
jąc  się n a  ogół dodatnio do je j działalności i uzna­
jąc za ob jaw  pom yślny, że fachow y sam orząd ro ln i­
czy w  tej części k ra ju  sta je  się coraz bardziej te re ­
nem  szlachetnej em ulacji i w spółpracy  ludności po l­
skiej i ru sk ie j w  dziedzinie sp raw  gospodarczych.

O OBNIŻENIE KOSZTÓW  PRZEW OZU 
NAWOZÓW POTASOW YCH.

B iałostocka Izba Rolnicza zw róciła się do M ini­
s te rs tw a K om unikacji z p rośbą o obniżkę ta ry f  przy  
przew ozie naw ozów  sztucznych, zw łaszcza zaś ta ń ­
szych naw ozów  potasow ych i kain itu , n a  te re n  woj. 
białostockiego. Na podstaw ie dotychczasow ych p rze­
pisów  koszt przew ozu naw ozów  sztucznych oblicza 
się w ed ług  tych  sam ych s taw ek  bez w zględu n a  ce­
nę fabryczną poszczególnych nawozów. P ow oduje to 
w ielką  rozpiętość w  procencie kosztów  przew ozu w  
stosunku  do w artości nawozu. I  ta k  n a  przykład , gdy 
koszt przew ozu naw ozów  azotow ych i superfosfatów  
w ynosi od 5 do 10 procen t ich w artości, to  koszt 
przew ozu naw ozów  potasow ych dochodzi na p rzy ­
k ład  p rzy  kainicie do 60 proc. M ianow icie cena fab ­
ryczna 1 q k a in itu  w ynosi p rzecię tn ie 2 zł., koszt zaś 
tran sp o rtu  do stacji ko lejow ych n a  te ren ie  woj. b ia ­
łostockiego w ynosi przeciętn ie 1.20 zł. od 1 q. Je st 
to n iew spółm ierne, zdaniem  Izby, obciążenie tego n a ­
wozu w  porów naniu  z innym i i przyczynia się do 
znacznego jego podrożenia w  h an d lu  detatlicznym  
(ok. 4 zł za 1 q czyli 100 proc. w yżej ceny fab rycz­
n e j). P rzy  soli potasow ej koszt przew ozu w aha  się 
w  gran icach  20 procent, zaś kalim agnezji — 15 — 20
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procent ich w artości. M ając pow yższe n a  uw adze, oraz 
ze w zględu n a  k lęskę posuchy 1937 r., k tó ra  spow o­
dow ała spadek  pogłow ia zw ierząt gospodarskich, a 
co zatem  idzie zm niejszenie ilości naw ozu n a tu ra l­
nego — Izba B iałostocka prpsi o zastosow anie u lgo­
w ych ta ry f  d la  naw ozów  potasow ych, zw łaszcza w o­
bec przejaw iającego  się dużego zain teresow ania ro l­
ników  tym i naw ozam i, k tó ry c h 'c e n a  detaliczna po ­
w inna ulec zm niejszeniu.

W SPRA W IE SPRZEDAŻY JA J  NA WAGĘ.
W końcu stycznia rb . Zw iązek Izb i O rganizacyj 

Rolniczych R. P. złożył do M in isterstw a P rzem ysłu  
i H andlu  opinię w  spraw ie u regu low an ia  sprzedaży 
ja j w  w ew nętrznym  h an d lu  detalicznym . Zdaniem  
Z w iązku w prow adzenie system u sprzedaży ja j na 
w agę w yłącznie w  obrocie detalicznym  nie odnie­
sie pożądanego sk u tk u  organizacji zbytu  tego p ro ­
duktu , o ile p rzym usem  h and lu  ja jam i na w agę nie 
ob ję ty  zostanie rów nież handel h u rtow y  oraz za­
kup  ja j od producenta.

DELEGAT ROLNICTW A DO RADY MUZEUM 
PRZEM YSŁU I ROLNICTW A.

Na początku ro k u  bież. M uzeum  P rzem ysłu  i R ol­
n ic tw a zwróciło się do Zw iązku Izb i . O rganizacyj 
Rolniczych R. P. o delegow anie swego p rzedstaw i­
ciela do R ady M uzeum. D elegatem  tym  został p. S ta ­
nisław  M iklaszew ski, w icedy rek to r Zw iązku.

DELEGAT ROLNICTW A W RADZIE 
PO R TO W EJ GDYNI.

P ism em  z dnia 14 stycznia rb . U rząd M orski w  
G dyni zw rócił się do Zw iązku Izb i O rganizacyj R ol­
niczych R. P. o delegow anie przedstaw icie la  sam o­
rządu  rolniczego do R ady Portow ej w  G dyni na o- 
k res ro k u  bieżącego. Poniew aż m andat w  Radzie p o r­
tu  z ram ien ia  sam orządu rolniczego m a te ry to ria ln ie  
najb liżej położona izba rolnicza, delegatem  ro ln i­
ctw a m ianow any został p. Ja n  D onim irski, prezes 
Pom orskiej Izby Rolniczej.
A N KIETA  W SPRA W IE CHORÓB W  OBORACH 

ZARODOWYCH.
Zw iązek Izb i O rganizacyj Rolniczych R. P , ro ­

zesłał ostatnio do 13 zw iązków  hodow lanych ank ie­
tę, m ającą n a  celu zorientow anie się w  akcji zw al­
czania chorób w  oborach i opracow ania w niosków  
n a  najbliższe zebran ie kom isji do spraw  hodowli, 
m ających  na celu przede w szystk im  zapobieżenie 
stra tom  hodow ców  i usunięciu  n iek tó rych  trudności 
przy  zw alczaniu chorób zakaźnych w  oborach zw iąz­
kow ych. Dotyczy to przede w szystk im  gruźlicy  i za­
kaźnego ronienia, oraz innych  niebezpiecznych cho­
rób, w ystępu jących  najczęściej u  poszczególnych h o ­
dowców.

Z Z A G R A N I C Y .

A U STRIA  SPROW ADZA ZBOŻE Z AMERYKI.
N a pokrycie zapotrzebow ania ry n k u  w ew nętrz­

nego udzielił rząd  austriack i zezw olenia na przyw óz
2.000 w agonów  zboża am erykańsk iego  po znacznie 
zniżonej staw ce celnej. W iększa część zboża am ery ­
kańskiego nadeszła już do H am burga, skąd zostanie 
d rogą w odną i ko lejow ą p rzesłana do A ustrii. Poza 
zbożem am erykańsk im  sprow adza A u stria  w  n a j­

bliższych dn iach  w iększą ilość pszenicy z Rum unii, 
przeznaczoną d la południow ych okręgów  podalpej- 
skich. Jednocześnie w arto  w spom nieć o ostatn im  u- 
kładzie, k tó ry  zaw arła  A ustria  z Łotwą, w  m yśl k tó ­
rego. Ł otw a m a dostarczyć p artię  ży ta w  zam ian za 
w yroby przem ysłu  austriackiego.

ŚW IATOW A PRO DU K CJA  ZBÓŻ W  ROKU 1937.* 
W osta tn im  spraw ozdaniu  M iędzynarodow ego In ­

s ty tu tu  Rolniczego W Rzym ie z g rudn ia  1937 r. opu­
b likow ano dane cyfrowe, dotyczące św iatow ej po­
w ierzchni u p raw  oraz zbiorów  zbóż w  roku  1937. Dla 
porów nania podano rów nież pow ierzchnię up raw  i 
zbiory z  ro k u  poprzedniego oraz przecię tną z okresu 
1931-35. W tab licy  uw zględniono pow ierzchnię upraw  
w  ha, zbiory w  1.000 q.

1937 1936 1931/35

Pszenica
pow ieizchnia upraw 101,422 94,408 95,851
z b io r y .......................... 965,899 899,957 951,641

Zyto
powierzchnia upraw 18,704 ' 18,612 18,299
zbiory .......................... 218,633 220,000 232,766

Jęczmień
pow ierzchnia upraw 23,474 22,488 23,119
z b io r y .......................... 272,921 263,460 269,367

Owies V
pow ierzchnia upraw 36,735 36,255 38,334
zbiory .......................... 448,586 390,354 441,862

P orów nując  powyższe dane cyfrowe, w idzim y, że 
w  ro k u  1937 zbiory pszenicy, jęczm ienia i owsa by ­
ły  lepsze od przeciętnej z okresu  1931-35 i tak  dla 
pszenicy o +  1.5%, jęczm ienia +  1.3%, owsa +• 1.5%, 
d la ży ta  natom iast by ły  gorsze o — 6 .1 %.

WYWÓZ PSZEN IC Y  Z RUMUNII.
W edług kom un ika tu  rum uńskiego u rzędu  zbożo­

wego w yw ieziono z R um unii do końca g rudn ia  1937 
r. łącznie do w szystk ich  państw  667.525 t. pszenicy. 
Z te j sum y przypadają : do A nglii 86.266 t., A ustrii 
54.700 t-., Belgii 152.008 t., Czechosłowacji 40.225 t., 
D anii 3.955 t., Szw ajcarii 52.862 t., N iem iec 51.993 t., 
G recji 112.480 t., W łoch 12.000 t., M alty  10.550 t., 
N orw egii 6.205 Ł, H olandii 43.510 t., P alestyny  4.271 
t., P o rtu g a lii 3.500 t., H iszpanii 4.450 t., P olski 28.300 t. 
i do F ran cji 250 t. Jednocześnie dow iadujem y s i ę . o 
w znow ieniu  prem ii wywozowej n a  pszenicę, k tórej 
w yp ła ta  została zaw ieszona w  dniu  10 g rudn ia  1937 
roku.

STAN ZAOPATRZENIA A U STRII W KUKURYDZĘ.
Obecne zapasy k ukurydzy  A ustrii n ie są zbyt ob­

fite. Zam iast kuku rydzy  ro ln ictw o spasa ziem nia- 
Tri, k tó rych  zbiory były  w  r. b. obfite, ta k  że zapo­
trzebow anie na to  zboże w  ostatn im  czasie znacznie 
naw et spadło. D la dalszego zaopatrzen ia ry n k u  a u ­
striackiego w  kukurydzę p rzew idu je się sprow adze­
nie jej ko le ją  z Jugosław ii i W ęgier. Zakaz w yw o­
zu kukurydzy  ze strony  R um unii nie w yw ołał w  A u­
strii żadnych kom plikacji, poniew aż istn ieje  jesz­
cze możliwość sprow adzenia kukurydzy  z Bułgarii.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca zram ien ia  Związku Izb i Organizacyj Rolniczych R. P — ZYC M U N 1 KM ITA
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Izb i O rg a n iz a c ji  R oln iczych  R. P.
P.A.Z.

w y d a j e  d l a  p r a s y  c o d z i e n n e j  i t y g o d n i o w e j  b i u l e t y n y

Biuletyny codzienne i tygodniowe zawierają artykuły z dziedziny 
ekonomiki i techniki rolnej oraz informacje o działalności władz 
państwowych, samorządu rolniczego i organizacyj rolniczo- 
społecznych.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

b i u l e t y n u  c o d z i e n n e g o  5 z ł .  m i e s i ę c z n i e ,

t y g o d n i o w e g o  5 z ł .  m i e s i ę c z n i e ,

12 z ł .  k w a r t a l n i e .
A d r e s :  W a r s z a w a ,  u l .  K o p e r n i k a  30,  p o k ó j  524 ielefon  6-41-49

Duże zyski osiggneli w roku ubiegłym nasi Klienci, sprzedajgcy 
dachówki cementowe, cembrowiny i pustaki produ­
kowane n a  m a s z y n a c h  z f a b r y k i

Rzewuski i S-ka AkcVin«
Warszawa, Ordynacka 7 

Żgdajcie bezpłatnych cenników i objaśnień! 40  lat doświadczenia.

C. U L R I C H  H O D O W L A  I S K Ł A D Y  N A S IO N
-  1........................... W a r s z a w a  — r o k  z a ł o ż e n i a  1 8 0 5

CENNIK GŁÓW N Y NASION I N ARZĘDZI OGRODNICZYCH NA ROK 1 9 3 8
wyszedł z druku i rozsyłany jest na żądanie

N A S I O N A  warzywne kwiatowe -  pastewne rolne
C E N T R A L A  — C E G L A N A  11, TEL. S68-SO  

FILIE: M o n i u s z k i  1 1 , tel. 609-28 ll-ga Hala Mirowska, tel. 609-33

„ROLNIK A D M I N I S T R A T O R " Skład główny: K s ię g a rn ia  R oi- 
_ ig g _ ,y g  n ic z a , W -w a , M a z o w ie c k a lO

Q fl _ o ra z  u a u to ra . G ro b ic e , p -taNAKŁADEM . !
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